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Wi dniu wczorajszym p. wice 
femier i minister Skarbu inż. 
iusz Kwiatkowski udzie- 
8 następującego wywiadu w 
Wiązku z wielką naradą go- 
odarczą, która rozpoczęła 
£ wczoraj wę Lwowie. 

A pytanie, jaki plan posiada 
mister w zakresie realizacji 
powiedzianej rozbudowy Cen 
alsego Okręgu Przemysłowe- 
ma terenie zachodnich częś- 
| Wschodniej Małopolski, min. 
Wiatkowski odpowiada, że 
zede wszystkim nie należy 
Spominać, że nasilenie akcji 
ądowej na tym terenie zapo- 
jest na drugi okres 
ozbe dowy Okręgu Centralne- 


* 
bziane 


= Nie mogę dopuścićó—mówił 
(minister — do zbytniego -roz 
Wiczenia wysiłku finansowe 
Y gdyż w tym adku cała 
Kia pozostałaby bez rezulta- 
Ale prace przygotowawcze 
4 


już obecnie, Dotyczy to 

zagadnienia SODRA 
j energetycznych, które 
ną się ept prac prze- 
p YCH. 


ay 


Pr 


0430 
a f1 lutego 1938 r. o go- 
umie 11.00 odbyło się na Zam- 
rólewskim w. Warszawie, 
e posiedzenie Komitetu 
y Rzeczypospolitej. Obra 
"m przewodniczył Pan Prezy- 
Wi Rzeczypospolitej, Udział 
Wposiedzcniu wzięli: 
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WKARESZT, Wśród nowych 
ARądzeń, postanowionych 
irząd, należy wymienić o- 
Więzek ziożenia wszelkiej bro 
Psiadanej przez ludność cy 
i władzom wojskowym. 
zoraj'w ciągu godzin pò- 
jch członkowie nowego 
przejęli urzędowanie od 
poprzedników. 
la Ministrów, która odby- 
Mio dlugie posiedzenie, u- 
ła manifest do obywatel”, 
ym m. in. rząd zapewnia, 
i dityka wewnętrzna będzie 
nacjonalistyczną, co się 
czy polityki zewnętrznej 
będzie utrzymywał przy- 
W stosunki z są$iadrmi, o- 
iac się na obecnych soju: 
Whi będzie prowadził polity 
fbliżenia z wszystkimi wiel 
mocarstwami. j 
Mad przedłużył do dna 19 
s termin przyznany żydom 
Melu przedstawienia dowo- 
Mich przynależności państwó 


jalnia Mleka 


e WM 
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Narada gosp 


iceprem. Kwiatkowski o rozwoju Centr. Okręgu Przemysłowego 


AT LE mogłyby być prowa; | 


Komitet 


Ponadto pragnąłbym ze swej 
strony w tym, tak aktywnym 
dawniej społeczeństwie, posta- 
wić pytanie, jakie plany ma 
miejscowe społeczeństwo, co 
czyni i co zamierza czynić, aby 
ziemie Małopolski Wschodniej 
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RSW 
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szlaku Bałtyk — Morze Czar-, dziś ze wszystkich ziem wscho-; dyrektor 


ne musi się w drugiej fazie re- 
alizacji prac przesunąć w kie - 
runku południowo wschod- 
nim. Skutki postępującej rozbu 
dowy C.O.P. niewątpliwie od- 
czule zostaną bezpośrednio na 


szły w równym marszu z inny- | ziemiach południowo - wschod- 
mi ziemiami Rzeczypospolitej | nich. 


Polskiej? W tym celu właśnie 
zvieramy się we Lwowie, zwal- 
szać bowiem należy tę mental- 
nsść, która zakorzeniła się u 
nas dość powszechnie, a której 
wyrazem jest pogląd, że tylko 
od planów Rządu, od kredytów 
i iawestycyj publicznych, od 
ulg podatkowych i taryfowych 
zależeć ma rozwój tej czy innej 
dzielnicy Polski. 


W sprawie możliwości rozwo 
owych okręfu, któgego graai- 
ce pan inipister określił tinis- 
mi irzech rzek: Bugu, San1 i 
Dajestru, stwierdza, żę teren 
Centralnego Okręgu Przemy: 
słowego ze względu na surow- 
ce, na kierunęk ruchu pocpocz 
czego wschód <= zachód, ze 
względu na interesy ekspansji 
handlu zagranicznego i złącze- 
nia komunikacyj wodnych na 


ajważniejszą rolę ma do o- 
degrania okręg lwowski w ukła 
dzie stosunków wewnętrznych. 
Jego aktywność, na większa 
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Obrony 


Generalny Inspektor 
Zbrojnych, prezes Rady 


Rzpiitej 


odbył w piątek swe pierwsze posiedzenie 
Sił 
Mini-| 


stępca szefa Sztabu Głównego. 
Tematem obrad byly sprawy 


strów, ministrowie: Spraw Za-| gospodarcze, związane z przy- 
granicznych, Spraw  Wojsko-| gotowaniem obrony, a w szcze- 
wych, Skarbu, Przemysłu i Han | gólności sprawa uporządkowa- 


dlu, Rolnictwa i Reform Rol-| 


nych, a nadto drugi wicemini- 


lster Spraw Wojskowych i za-| 
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Pelityka nacoralistyczna bedzie utrzymana 


wół. 

BUKARESZT. — W -prasie 
rumuńskiej ukazały się już pier 
wsze komentarze prasowe o 
zmianie rządu. 

„Uniyersul* pisze: „Nowy 
rząd stoi wobec poważnych sa- 
gadnieġ", ) 

„Timpul" twierdzi, iż nigdy 
nie wierzył w powodzenie tzą- 
du Gogi, uważa jednak, iż ustą- 
pienie b. premiera nie oznacza 
wcale pomniejszenia idei naro- 
dowej. 

Według „Curentu!”, trzy przy 
czyny zdecydowały o upadku 
Gogi: wybory, sytuacja finan- 
sowa i sytuacja międzynarodo- 
wa. ; 

„Cuvantul* pisze: „Jeżeli na- 
wet rząd Gogi popełnił błędy, 
nie ulega wątpliwości, iż dzięki 
niemu wstąpił nowy duch do 
administracii publicznej, duch, 
od którego nikt nie będzie się 
już mést oddalić. 

-Nowy rząd, który powstał w 


„ZDROWIE 


nia agend aprowizacy'nych, o- 
raz sprawa państwowej polity- 
ki surowcowej. 


myśl życzeń króla, ma trudne 
zadania przed sobą, ale nikt nie 
ośmieli się wysiąpić przeciwko 
idei zjednoczenia narodowego”. 


== o wyłom 


Cena 10 groszy. Rok XXIV 


SAMOZATRUCIE 


na tle wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność-do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczysze 
czającymi krew i soki ustroju. Ż=letnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze „CHOLEKINAZA* H. Niemojewskiego jako żółcio = mo» 
czopędy są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemojewskiego Warszawa N. awiat 5, 


|dnich Polski, uderzyć powinza 
pionowo przez Wołyń ku Pod- 
lasiu i Wileńszczyźnie, podob- 
nie, jak Śląsk uderzył na pół- 
noc do Gdyni, 


Lwów i Małopolska Wschod 
nia stały wczoraj pod znakiem 
otwarcia prac Rady Gospodar- 
czej Małopolski Wschodniej, or 
ganu zbiorowego, reprezentują- 
cego wszystkie dziedziny gospo 
darki Ziemi Czerwińskiej, u- 
tworzonego z inicjatywy lwow- 
skiego wojewody Alfreda Bi- 
łyka. 

Salę posiedzeń Rady Miej- 
skiej na ratuszu iwowałiia wy: 
pełnili liczni członkowie Rady 
Gospodarczej i zaproszeni go- 
ście. 

O godz. 10-tej przybyli wice- 
premier inż, E. Kwiatkowski, 
minister Komunikacji Ulrych, 
min. Opieki Społecznej Kościał 
kowski, wiceministrowie- Spraw 
wojskowych gen. inż. Litwino= 
wicz, Przemysłu i Handlu Soko 
łowski, Komunikacji Piasecki i 
Opieki Społecznej Jastrzębski, 


P.K.O. dr. Henryk 
Gruber oraz wielu innych wy- 
bitnych przedstawicieli Rządu i 


społeczeństwa.. 
rene e re T 


m 


| Poseł A, Snopczyński, którego 


gg s ciękawy artykuł dras 
kujemy na str. 5-ej. . 


Bułienko,tropiony przez G. P. U. 


uce! do Bulgari, lub Jogesławii 


BUKARESZT. Według krążą 
cych pogłosek, wśród listów, o- 
trzymanych przez  Butienkę, 
zbadanych przez policję, znadu 
je się m. in, list jego żony, pi- 
sany z Moskwy, w którym za- 
leca mu ostrożność, 

Pozwala to przypuszczać, iż 
pani Bulienko obawiała się, że 
GPU może dokonać zamachu 
przeciwko jej mężowi, ponie- 


waż popadł on w niełaskę. 

Hipoteza ta, jak twierdzą 
wydaje się tym prawdopodcb- 
nie'szą, iż zniknięcie Butienki 
w dziwny sposób zbiegło się z 
przybyciem do Bukaresztu sze 
fa sekcji europejskiej GPU Ta- 
taranowa , 

Panuje przekonanie, że Bu- 
tienko zbiegł do Bułgarii lub 
Jugosławii. 


$amoihód ciężarowy rozbił dom 


Dwie oscby ronissiy śmierć 


LOHR (Bawaria), — W 20- szczone. 


bliżu miejscowości Steinbach 
wpadł na dom mieszkalny wiel 
ki samochód ciężarowy. 

Siła uderzenia była tak wiel 
ka, że dom i sąsiadująca z nim 
stodoła zostały doszczętnie zni 


Właściciel! domu zo- 
stał ciężko ranny a siosira je- 
go zabiła na miejscu. 


W gruzach domu znalazł rów 


nicż śmierć kierowca samocho- 
du. 


Rasputin o sidłach szpiegów niemieckich 


Hulanki powiermika carskiego 


Na dworze ostatniego cara 
rosyjskiego wielką rolę grał 
chłop Rasputin — „Święty Sta- 
rzec" jak go ze czcią, nazywa- 
no, który wywierał olbrzymi 
wpływ na cara i carową. 


Wpływ ten sięgał tak daleko, 
że car nie podejmował żadnej 
decyzji, zanim „Święty Starzec” 
nie pobłogosławił tego przed- 
sięwzięcia. Rasputin znał wszy- 
stkię tajemnice cara. 


Podczas wojny światowej wy- 
wiad niemiecki wysłał do Rosji 
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olbrzymią iłość swych najlep- 
szych agentów, którzy zdołali 
uzyskąć dosięp do wszystkich 
insiytacji. Szpiedzy ci nie omie- 
szkali też zarzucić sieci na Ras 
putina, widząc w nim pierwszó- 
rzędne źródło inłormacyjne. 
Nie przyszło to im zresztą z 
trudnością. „Święty Starzec" 
lubił wódkę i kobiety i spędzał 
noce na hułankach w różnych 
lokalach nocnych w towarzyst- 
wie swych przyjaciół, którzy 
"łacili za niego słone rachunki, 
Zaufanie tego towarzysiwa zdo- 


W 
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fali zdobyć sżpiedzy niemieccy, 
którzy nie żałowali pieniędzy 
na opłacanie hulanek Rasputina 
i jego przyjaciół, aby następnie 
wydobyć od „Świętego S'arca*, 
śdy ten był upity, niezbędne dla 
nich wiadomości. 


Jakie przysługi oddał Raspu- 
tin szpieśom niemieckim dowie- 
dzą się Czytelnicy z pierwszego 
sensacyjnego repor'ażu szpie- 
gowskiego, których cykl p. t 
„Tafemnice szniesostwa” róż 
poczynamy drukować już dziś, 


s: — Słowackiego Nr.4 — poleca wyborowe 
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Krwawy wampir Warszawy, 
osadzony w więzieniu mokotow 
skim, poddany został badaniu 
lekarskiemu, które miało na ce 
łu ustalenie, czy odpowiada on 
za popełnione prze zbro 


Nigdy nie jest 


He M sa 


zkainie, gdyż uznano. 


ES KU 


anie, 
Sprawa ta powierzona zosia 
ła znanym lekarzom: prof. Łu- 
niewskiemu i dyr. Malinowskie 
mu, Wyniki badania ich spisane 
załączone do akt spra 
DAK EELIS SENU AEIR 
Q myśleć o „zdrowiu. 

tym bardziej jeżeli 


cierpisz na chorobą nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 


ciowych, złej 


P 


rzemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 


i dagryczne, wzięcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 


zj obstrukcji, — Pamiętaj, 


że nigdy nie bedzie zapóźno, o ile 


nżywać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL', które zapo 


F biegaj: 
dhwyc 


nagromadzeniu 


dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm 


się kwzsu moczowego i innych szko- 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL', a gdy przeko- 


masz się o dodatnich skutkach ich 


działania, zalecać będziesz i swym 


mmajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL*” 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzednją pte 


CERNS 


Katastrofa sa 


TUWIM 


COTY ETIEN 


chodu strażackiego 


ki i składy apteczne, 
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podczas jazdy na miejsce pożaru 


W jednej z willi, znajdującej 
wę w Podkowie Leśnej pod 
Warszawą, wybuchł groźny po 
žar, Na pomoc pośpieszyła na- 
tychmiast zaalarmowana straż 
ogniowa z pobliskiego Brwino- 
wa, skąd wysłano samochód z 
siędmiu strażakami, 

Pędzący z wielką szybkością 
samochód przewrócił się na 
zakręcie drogi, wiodącej do 
leśnej Podkowy i stoczył się 
do biegnącego obok rowu. 

Ponieważ w pobliżu znajdują 
się liczne domki i wille, miesz- 
kańcy ich niezwłocznie pośpie- 
szyli z pomocą ofiarom kata- 
strofy, Po podniesieniu auta o- 


Śoltys nap 


kazało się, iż czterech straża- 
ków odniosło szereg obrażeń 
całego ciała. 


Rannych przewieziono do 
szpitala w Pruszkowie. Dwóch 
z nich znajduje się w słanie 
beznadziejnym. 

Ponieważ obok drogi, na któ 
rej wydarzyła się katastrofa, 


ciągnęły się miękkie pola, sa- f 


mochód nie odniósł żadnych po 
ważniejszych uszkodzeń. Po 
podniesieniu go i wypchnięciu 
na drogę pozostali koledzy po- 
ranionych udali się do pożaru, 
biorąc udział w gaszeniu sza- 
lejącego ognia. 


Gl 


że jest odpowiedzialny za swe czyny 


wy mordercy, znajdujących się 
w kancelarii III Wydziału Kar 
nego, 

Tresć orzeczenia biegłych nie 
została ujawniona, mimo tego 
jednak wnosić można, iż Sktwie 
rawski uznany był przez eks- 
pertów za zupelnie odpowie- 
dzialnego za swe czyny. Do- 
mysł ten potwierdzony jest fak 
tem, że ekspertyza nie wplynę 
ła zupełnie na odroczenie ter- 
minu sprawy, która rozpocznie 
się w dniu 9 marca. Gdyby 
Skwierawskiego uznano za u- 
mysłowo upośledzonego niewąt 
pliwie przewieżionyby on został 
do zakładu dla nerwowo sho- 
rych, gdzie poddanoby go ob- 
serwacji. 

Jest rzeczą niewątpliwą, iż 
oskarżony mógł mieć jakieś za- 
burzenia umysłowe, 


nie wpły- | mu, 
nęło to jednakże w żadnym sto, procesie wampira 


obmyślonej w najdrobniejszych 
szczegółach zbrodni, 

Pozostający w więzieniu wam 
pir zachowuje się zupelnie spo 
kojnie, jakby nie domyślał się, 
jaki los go czeka, Apetyt dopi- 
suje mu doskonale. Przed nie- 
dawnym czasem zwrócił się on 
z prośbą do władz więziennych, 
aby dostarczono mu papieru i 
przyborów do pisania, ponieważ 
ma zamiar napisać obszerne 

amiętniki, w których  streścił 
by wszystkie swe zbrodnicze 
przeżycia. 

Przyjaciel _ Skwierawskiego 
Trawas zwolniony został z a- 
resztu śledczego, w którym 
przebywał, Władze prokurator 
skie sporządziły już na podsta 
wie posiadanych materiałów 
akt oskarżenia przeciwko nie- 
Będzie on stępował w 
arszawy ja 


PODGORĄCZKO 
JEST ALARMEM.. 


Chorobom płuenym. ostro występują 
cym przy zimnej, wietrznej ł wilgof 
nej pogodzie, towarzyszą często sidi 
nodgorączkowe. Sq one sygnałami alg ł 
mującymi, że organizm niedomaga I pe 
irzebuje pomocy. Zawczosu więc, pra 
plerwszych obiawach kałaru pły 

Hronchiłu, rozedmie, zaatakowaniu 6 

krzeli, słosuje się przynoszące ulgę zło 


OSKARA WOŚNOWSKIEGI 
PRZECIWKO CHOROBOM PŁUCNYM i BUONG 


«""„ELMIZAN” 3 


Do nabycia w aptekach I składoj 
aptecznych. Adres dla bezpośrednid 
zamówień; Oskar Wojnowski 


pniu na zahamowanie jego po, ko świadek oskarżenia i współ Waręzawa, Wojciecha Górsklegoga 


czytalności w chwili dokonania! winny w dokonaniu zbrodni. 


Zamach 


bomb 


OWY na 


Cena zł, 4 


dyrektor 


dokonany przez zredukowanego robotnika 


Na naczelnego dyrektora fa- 
bryki sztucznego jedwabiu w 
Tomaszowie, Michała Herta, do 
konano zamachu bombowego. 

Wieczorem w parku pałaco- 
wym rozległa się silna detona- 
cja, a następnie służba ujrzała 


icjanta 


Jedynie przypadek uratował posterunkowego 


Niezwykłe wydarzenie mia- 
ło miejsce niedawno na szosie 
prowadzącej z Warszawy do 
Babic. 

Późnym wieczorem szedł ze 
wsi Latosze posterunkowy po- 
ligi z Babic Kurowski wraz z 
kupcem Melchiorem Zachare- 


WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEM 
ma całe życie jest nowoczesna cicho 
szyjąca maszyna do szycia, ' haftu 
endlu, mereżkowania itp, za 150— 
złotych gotówką — ratami z wielo- 
letnią gwarancją. 
POLSKI DOM HANDLOWY 
KRYSZER 
Kraków, Zwierzyniecka 6, Wydz. 14. 
Żędzjcie cenników darmol 
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wiczem. W chwili, gdy wcho- 
dzili oni do wsi Babice Nowe 
natknęli się na sołtysa tej osa- 
dy Stanisława Mazurkiewicza 
i szwagra jego Mariana Wiś- 
niewskiego. 

Ponieważ „dygnitarz” wiej- 
ski miał do policjanta jakieś za- 
dawnione urazy, doszło do 
sprzeczki, która szybko prze- 
rodziła się w bójkę. Energiczni 
kmiotkowie rzucili się na Ku- 
rowskiego z pięściami. Widząc, 
iż nie da im rady policjant do- 
był rewolweru i w obronie 
własnej strzelił, trafiając Wis- 
niewskiego w rękę. 

Sołtys na widok rannego 
szwagra rzucił się do ucieczki. 
Po kilku minutach okazało się, 
iż zmobilizował on mieszkań- 
ców wioski, Przybyli wieśnia- 
cy zdradzali zupełnie niedwu- 
znaczne zamiary rozbrojenia 
Kurowskiego i pobicia go, 

Szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności zjawił się w samą po- 
rę patrol policyjny z Babic i 
przeszkodził zamiarom napast- 
ników. 

Zbrodniczego sołtysa i ranne 


cze zaginięcie 


śo Wiśniewskiego aresztowano 
i odprowadzono na posterunek 
policyjny. Obecnie władze pro 
wadzą w tej sprawie dochodze 
nie, 


uciekającego mężczyznę. Mimo 
natychmiast wszczętego pości- 
gu za uciekającym, nie zdoła- 
no go ująć. Zawiadomiony © 
wypadku urząd śledczy w Ło- 
dzi wespół z miejscową policją 
przeszukał dokładnie park i 
znalazł granat ręczny. Wybuch 
granatu nie wyrządził większej 
szkody, 

Podczas dochodzeń areszto- 
wano jednego z byłych robotni- 
ków fabryki, którego nazwi- 
sko ze względu na toczące się 
śledztwo jest trzymane w ta- 
jemnicy. 5 

Ostatnio dyr. Hert otrzymał 
dwa anonimowe listy z po- 
gróżkami, W jednym z nich ta- 


jemniczy autor żąda 5.000 
okupu, grożąc, że jeśli jego 
daniu nie stanie się zadość, 
bije syna dyr. Herta, inż. Ji 
Herta, W drugim liście au 
anonimu twierdził, że wol 
milczenia dyr. Herta, wkr 
w pałacu rozegrają się „strá 
ne sceny”. 

Ekspertyza ustaliła, że | 
listy były pisane przez zwo 
nego z pracy robotnika, 
kilka tygodni po zwolnieniu 
z pracy zażądał powtóm 
przyjęcia, dyrekcja jednak 
zadośćuczyniła jego proś 
Aresztowany, człowiek o K 
minalnej przeszłości, da 
się nie przyznaje. 


9 bandytów z hersztem na zel 


odpowiada przed sądem za swe zbrodnie 


Sąd przysięgłych w Wadowi- 
cach rozpatruje obecnie spra- 


centego Gruszeckiego, zabiera- 
jąc mu 400 zł; 16 stycznia zra- 


wę przeciw szajce rabusiów, od | bowali Jakubowi Marmorowi o- 


powiadających za różne rabun- 
ki z bronią w ręku i kradzieże. 
Ławę oskarżonych zajęło 9 ra- 
busiów z hersztem bandy, Ru- 
dolfem Szparą na czele. 

Akt oskarżenia zarzuca im, 
że 9 stycznia ub. r. dokonali ra 
bunku w Buczkowicach u Win- 


CZAS NAGLI 


kup dziś los w kolekturze 


koło 500 zł i kilka latarek elek 
trycznych; 28 stycznia w Alek- 
sandrowicach zrabowali rzeźni- 
kowi Nieszytemu około 200 zł i 
pewną ilość kiełbasy; 6 lutego 
napadli w Suchej na sklep Kó- 
tek Rolniczych, gdzie zrabowa- 
li 500 zł; 13 lutego w Lipniku 


H. LICATENSTELN - CZERWIÓSRA 1 S-ka 


Marszałkowska 148. 


Konta P. K. O. 29326. 


młodej pary 


Zbrodnia czy chęć miłego przepędzenia czasu ? 


Sensacyjne doniesienie otrzy- 
mały dwie rodziny żydowskie 
Lublińskich i Wielgowskich, za- 
mieszkałych w Warszawie. Fran 


cuska policja ze Strassburga za 
wiadomiła ich, iż studenci uni- 
wersytetu strassburskiego A- 
bram Lubiński i Bajla Wielgow- 
ska wyszli przed dłuższym już 
cząsem na wycieczkę w Woge- 
zy i do tej pory nie wrócili do 
domu. 

Obawiając się jakiegoś wy- 
padku władze policyjne francus- 
kie wysłały 20 ludzi na poszu- 
kiwania, które jednakże nie od- 
niosły żadnego skutku, Chociaż 
orzesziikano wielki teren, na 


| ślad zaginionych nie udało się na 


trafić, 


celu ustalenie szczegółów taje- 


Przed kilku dniami rodzice | mniczej zagadki młodych stu- 


zaginionych, otrzymali znów wia 
domość, Tym razem listy napi- 
sane były przez zaginionych, 
nie można było jednakże ustalić, 
skąd zostały one wysłane, ponie 
waż tak pięczęcie jak i stemple 
miejscowości były zamazane i 
niewyraźne. 


dentów. 


Zachodzi podejrzenie, iż listy 
były wysłane jeszcze przed za- 
ginięciem młodych, i to nie 
przez nich, a przez jakieś inne 
osoby. 


Możliwe jest również, iż cała 
ta sprawa ma za podłoże tło ro 


Po zakomunikowaniu policji | mantyczne, a młodzi uciekli w 
strassburskiej o tym fakcie, wła niedostępne zakątki górskie, by 
dze francuskie wdrożyły ener- nikt nie mógł im przeszkodzić 


giczne dochodzenie, mające naj w miłym spędzeniu czasu, 


skradli Marii Piwowarskiej 
ło 100 zł, a 20 lutego w Mi 
szewicach Janowi Guertlerf 
30 zł, W ciągu marca dokoj 
trzech napadów rabunkowy 
bronią w ręku, zrabowawj 
ogółem około 1000 zł. We 
stkich tych wyprawach bra 
dział Rafał Szpara, biorąc. 
pomocy kilku ludzi z band 

Po odczytaniu aktu osk% 
nia sąd przystąpił do prze 
chania oskarżonych. Fierwf 
zeznawał Szpara, który zap 
czył niektórym zarzutom 4 
oskarżenia i przyznał się jæ 
sle do dokonania trzech rabi 
ów. 


NAUKA GRY 


(podzłuchance przy stoliku ka 
nym). 


Dwóch panów prowadzi of 
rozmowę na temat: Kogo uważać! 
443 za najlepszego nawczyciela fi 

ymieniono kilka naawisk mu 
ków. „A jam uważam” — odzyw 
ex siedzący obok przy drugim sl 

— „że najlepszym nauczycie 
gry jest kolektura Wolanowa; da 
jej reklamie i wygranym, jakie w 
kolekturze często padają, coraz W 
cej ludzi gra na loterii“, 


GIEŁDA 


Waluty: Dolar 5245, Fr. 
17.22, Funt amg. 26.37, Guldea 
99.75, M. niem. 100, srebrna 113. 

Dewizy: Belgia 89.60, Holandia Ź 
Londyn 26.46, N, Jork-kabel 526 
Paryż 17.42, Praga 1854, Sztokho 
136.40, Szwajcaria 122.50. 1 

Papiery procentowe:  Dolaróv 
4250, 3 pr. inwest. 1 em 82501 
em. 82,50. 4 pr, konsolid, 67.50, Ka 
wessyjna 68.50, 


A Tia akt 24 


Największą niespodzianką u- 
sgłego tygodnia była nagła 
misja rządu rumuńskiego pre 
tra Gogi. Rząd ten pozosta- 
jl u władzy zaledwie 6 tygod 
| rozpoczął szereg radykal- 
ch reform. Ustąpił w toku ak 
wyborczej. 
Czemu przypisać nagłe usta- 
enie rządu p. Gogi oraz tak 
ergiczne zarządzenia obecne 
„rządu ? 
RUDNOŚCI WEWNĘTRZNE 
_ I ZEWNĘTRZNE 
Wydaje się, że rząd Gogi za- 
ml się zarówno z powodu 
dności wewnętrznych, jak i 
wnęirznych. Mimo wielkiej 
amy, mimo hucznych zapo- 
pazi, mimo zorganizowanego 
(lasku rząd ten nie zdołał u- 
imiować się w  spoleczeń- 
(ię, 
Nie tylko nie potrafił osłabić 
owych przeciwników, jak li- 
małów ji partii narodowo- 
Jopskiej, ale również nawet 
ychylnie nastawiona i na- 
jóna Żelazna Gwardia prze 
| do opozycji. 
Walka wyborcza przybrała 
akter niezmiernie ostry, 
Wawe starcia były na porząd 
dziennym, a poważne star- 
zawsze wisiały w powie- 
ii Można się było również 
od twać, že rząd Gogi wyj- 
ez wyborów pokonany. Opo 
ja zawarła ścisły blok mię- 
f sobą, Wczorajsi wrogowie 
godzili się, by wystąpić prze 
ko wspólnemu nieprzyjacie- 


ŻELAZNA GWARDIA” 
PRZYBIŁA GWÓŻDŹ DO 
C TRUMNY 

Rząd Gogi, acz niechętnie, 
siał wystąpić przeciwko Że- 
iej Gdardii, której agitacja 
pkraczała wszelkie dozwolo 
szranki. Utrzymują, że Że- 
ja Gwardia czerpała natch- 
nie z zewnątrz. Opiekuńcze 
istwo parlo do wywołania 
więlrznych zamieszek w kra 
Do tego nie mógł oczywiście 
puścić premier Goga. 
Jakkolwiek ze strony odpo- 
edzialnych ministrów rządu 
i padały oświadczenia, że 
i polityki zagranicznej zosia 


i rolitvcznym widnokrean tudodnia 


Dlaczego padł rząd Gogi? 


Fe at raać ami. "Rida Noa KE OEB 


kJ 


programu rządowego. Wpływy 
francuskie były więc poważnie 
zagrożone. 

OSTRA KRYTYKA 

Jeśli zważy się dalej, że s= 
reg posunięć rządu Gogi napo- 
tykał na ostrą krytykę opinii 
publicznej angielskiej i francu- 
skiej oraz, że oba te mocar- 
stwa mają w Rumunii zaanga- 
żowane duże kapitały, wów- 
czas wiadomości o interwencji 
posłów Anglii i Francji u króla 
Karola wydadzą się prawdopo- 
dobne. 

Król Karol pragnąc uniknąć 
dalszego zaostrzenia sytuacji 
wiewnętrznej oraz zewnętrznej, 
zdecydował się na radykalną 
zmianę kierunku. 

Program nowego rządu jest 
również narodowy. Akcent na 
ten kierunek został położony w 
pierwszym oświadczeniu rządo 
wym. — Jednocześnie jednak 


rząd patriarchy Mirona oświad 
cza, że wystąpi przeciwko 
wszelkiej propagandzie niena- 
wiści i nawołuje do zjednocze- 
nia narodu rumuńskiego dokoła 
króla i ojczyzny. 

TRWAŁY, go PRZEJŚCIO- 

? 


W kołach politycznych zasta 
nawiają się czy nowy rząd ma 
charakter przejściowy, czy też 
trwały, Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć, Wydaje się, że 
rząd patriarchy Mirona zosta- 


rowadzi uzdrowienia stosun- 

ów politycznych w kraju, Po 
dokonaniu poważnych reform, 
po uspokojeniu kraju przystąpi 
zapewne do przeprowadzenia 
normalnych wyborów. 

ZMIANY W NIEMCZECH 

Wiele miejsca prasa światowa po- 

święca obecnie Niemcom, Zmiany z 


(Dokończenie obok) 


umi 


my) ej r3 
LENZE n EEA 
X 


dnia 4 lutego wywołały duże wraże- 
nie, Ukazały się różnorakie komenta- 
rze, a w ślad za tym „rewelacje”, Do 
noszono o buntach w kilku garnizo- 
nach, o przygotowanym puczu monar 
chistycznym itp, 

Na specjalnej konferencji prasowej 
dla korespondentów zagranicznych 
przedstawiciel Ministerstwa Propagan 
dy w Berlinie energicznie zaprzeczył 
tym pogłoskom. I wydaje się, że tym 


razem zaprzeczenie niemieckich czyn: | 
7 AASA ników oficjaln i 
nie u władzy dopóki nie prze- | dzie, wozek 


Na przeprowadzone zmiany w ar- 
mii 4 dyplomacji złożyło się szereg 
przyczyn, nie są one jeszcze wszyst- 
kie znane, na pewno kryją pewne ta- 
jemnice, jednakże wiadomości © bún- 
tach, też puczu  monarchistycz= 
nym ca się łałszywe. Nie wyklu- 
cza to jednak, że w Niemczech panu- 
je obecnie pewien stan naprężenia, 
że dokonane zmiany mają bardzo du- 
że znaczenie Á będą brzemienne w 
skutkach. t 


) È 
4 p" UAT 


Szerokim echem odbiły się w pra- 
sie europejskiej wiadomości o możli- 
wości porozumienia angielsko-włoskie 
go. Donoszomo, że właśnie ostatnie 
wypadki niemieckie miały się wydal- 
mie przyczynić dó owej możliwości, 
Faktem jest, że między ambaszdo- 
rem włoskim w Londynie Grandim m 
min. Spraw Zagr, Anglii Edenem na- 
stąpiła obszerna wymiana zdań, Oma 
wiano zarówno sprawę wycofania wto 
skich ochotników x= Hiszpanii, jak i 
całokształt spraw angielsko - wios- 
c 


odpowiada praw- kich, 


Rząd włoski okazał się skłonnym 
do pewnych ustępstw i w związku z 
tym rozpowszechniły się właśnie owe 
wiadomości. Mówiono nawet już o po 
życzce angielskiej dla Włoch. 

Zdaje się, że wiadomości te są przy 
najmniej przedwczesne, 
już o tym, że i przesadzone, Niejed- 
nokrotnie w ciągu ostatniego roku 
mówiono i pisano o odprężeniu mie« 
dzy Londynem a Rzymem, a kończy» 
ło się na ostrych atakach praso 


wych. 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co bym zrobił, gdybym z! 


Przypominamy, że numerki 
przy odpowiedziach ankieto- 
wych służyć będą do głosowa- 
nia, które ustali kolejność na- 
gród poszczególnym autorom. 

dpowiedź, która uzyska naj- 
więcej głosów, otrzyma pierw- 
szą nagrodę w kwocie stu zło- 
tych. 

Dalsze nagrody 
będą w zależności od 


a przez to p dnielć 
został mi- 


ym 
nistrem, poprawiłbym do | 
lę biedakom, nie mogą- 
cym własnymi siłami 


prz 
się f znaleźć strzechę mad glo- 
wą, chociaż o tyle, aby z tych przy- 


Wg nie mniej przeto we 
ści podnoszono poważne h 
Rfpliwości odnośnie dą rze- ne A 


RR... 


uwstej wartości tych dekla- 


iecj Włoch. Zbliżenie do tych 
e istw było jednym z pumktów 


za 
RADIO 

WARSZAWA 1 (Raszyn) 

 MEDZIELA „dnia 131L 1938 r. 

z 800 „Już od rana rozśpiewa- 

(05 Dziennik poranny. 8.15 Au- 


© 


dla wsi 9.00 Transmisja nabo- 
M z bazyliki św. Jana (z Toru- 
1090 „Pajace” — opera w 2-ch 
M 1157 Sygnał czasu. 12.03 Po- 
oniczny, 13.00 Przegląd 
13.10 Scena z „Łalki”. 


ję 
a= obiadowa. 14.45 Audy- 


di wsi. 15.40 „Wszystkiego po 
M audycja dla dzieci. 16.05 
M | piosenki włoskie, 16.45 „A- 
prz życie” — powieść mówiona. 


Podwieczorek przy mikrofonie. 
By owszechny Teatr Wyobraźmi 
jarik za burtą” — APh ioe 
2 lmiczymy” — muzyka z płyt. 
IS Program na jutro. 20,48 Prze- 


aey. 20.50 Dziennik wie- 
121.00 Transmisja z Poznania 
Menu międzynarodowego meczu 
erkiego Polska — Niemcy. 21.15 

Hobie świnki trzy... morskie” — 

Wa Wileńska, 22.00 Opowieści 
Milbyenie, 22.50—23.00 Ostatnie 


*omości, 
WARSZAWA M (Mokotów) 
raj 14,45 Płyty, 16.00 Felieton 


Wy 16.10 Muzyka taneczna. 
| na jutro. 17.00—22,00 
u 


| 
1 


è. 22,00—100 Muzyka isneox- 
Mak x 


$ulrzymana, że wszystkie | KAANTE 
lisz zachowają moc obo STH 


CZAS UC 


kup już 


za WU A a 


u largownika 5; 


WARSZAWA = WIERZBOWA 7 
a AP Lery * 


Ma. TR 


a EE POSZERZ 
D TE ER 


sów. Redakcja wyznaczyła kil- 
kadziesiąt nagród pieniężnych i 
v postaci cennych przedmio- 
tów 


Po i krófira rzypomnie- 
niu oddajemy głos Czytelnikom. 


Pierwszy wypowie się p. J. 
R., oficer w stanie spoczynku z 


wane | Czarnego Boru (Kolejowa 25a), 
iczby gło | 


Poprawić dole biedaków 


który pisze: 


obrenność Państwa 


czya nie chorowali, a z tego odu 
nie tracić na obronności RRT nie 
przysparzać ciężaru społeczeństwu 
przez powiększanie liczby gruźlików, 
Czy też innych chorych, lub cherla- 
ków, 

Na plerwszym miejscu postawiłbym 
bezrobotnych chorych, następnie in- 
nych, nie mających dochodu, lub ma- 
fa dochód nie wystarczający na 

gieniczne życie, w szczególności sie 
roty, kaleki, ludzi zasłużonych dla 
Państwa, a spośród tych ostatnich 
zwłaszcza, którzy poświęcali swe ży- 
cie dla Ojczyzny, dalej — służbę do- 
mową i t p. 

W tym celu zabroniłbym „ 
dzać, wyrabiać i używać tytonfu i al- 
koholu dla zatruwania organizmu. 

Nie pozwoliłbym na wywóz pienię- 
dzy, wwóz przedmiotów mogących 
być wyrobionymi w kraju, np, papier, 
ernia bez których można się 0- 


y 

Przedsięwzięcia te dałyby możność 

otrzymania dochodu A oj thagas hiria 

go rozchód, a wskutek tego podnio- 
y zamożność kra 

Od bogatszych obywateli wobierał- 

bym większe podatki, aby wystarczy- 

ły na sane 

eris; ąc » swe bogactwa, 

adamia przy pomocy ra- 

dalenaików, Aówarzyszoń o, cho- 


cele, a zwłaszcza |. 


siti 


robach. W szkołach powszechnych u- 
mieściłbym w progrzmie obowiązko- 
wą naukę o budowie człowieka i hi- 


gienie,  Poleciłbym  nauczycielstwu 
zmuszać uczniów do przestrzegania 
higieny, 


Siini sie liczą! 


P, Jan Balcewicz, stolarz z 
Wilna (Zaułek Batorego 9 m. 
2) tak przedstawia swój punkt 
widzenia, 
© Czasy dzisiejsze, gdy 

wszyscy się zbroją, gd 

na rozmaitych sesjac 

1 obradach międzyna- 

rodowych mężowie sta 
nu starają się o tem lub inny sposób 
zażegnać niebezpieczeństwo, wiszące 
nad Światem, każą nam myśleć o wła 
snej przyszłości, Dziś tylko „silni się 
liczą”, a silnym może być tylko ten 
kto ma dobrą armię i odpowiednio 
wyrobione społeczeństwo, 

o też, będąc ministrem, odbałbym 


w pierwszym rzędzie o wojsko í spo- 
łeczeństwo, 

Od społeczeństwa wymagałbym ta- 
kich ofiar, jakich potrzebuje Ojczyz- 
na. Z drugiej jednak strony, aby wy- 
magać, to trzeba i dać. Nie myślę w 
tym miejscu o jałmużnie, którą się da 
je bezrobotnemu, bo to tylko wypa- 
cza charakter człowieka, robi z niego 
mieroba, hnitaia, ale o pracy. Niech 
pracuje, niech wie, że bierze pienią- 
dze tę węże, zarobione, Wówczas 
nie będzie tych narzekań i ekscesów 
niezadowolenia, 


Zwolnić z posad mężatki Jeżeli mę- 
żowie zarabiają tarczająco na u- 
trzymanie, córeczki, którym tatuś I 
tak kupi jedwabne pończoszki! Odjąć 
emerytury lub renty tym co mają in- 
ne zródła dochodul 

Ziemię, leżącą odłogiem, dać mało- 
tolnym przez co się wstrzyma napływ 
do miast a tym samym zwiększanie 
bezrobocia. Takich przykładów moż- 


Słynny kat z Santander 


aresztowany przez police francuską — Znaleziono przy nim 


s 

PARYŻ. Policja francuska a- 
resztowała w jednej z willi w 
Biaritz emigranta z Hiszpanii, 
niejakiego Manuello Neila, któ 
ry, jak się okazało, jest słyn- 
nym „katem Santander", tj. 
wykonawcą wyroków śmierci 
YCENE rządu Santan 

er. 

W willi Manuello Nefla zna- 
leziono obfity zbiór różnora* 
kiej biżuterii wartości 200.000 
fr, wśród której znajdowała 
się bardzo poważna ilość obrą- 


prawdopodobnie ściąga- 


nych ze zwłok skazanych. 
Znaleziono poza tym obfity 
zapas różnych walut, min. 60 
tys. fr. w biletach Banku Fran- 
cuskiego, pesety hiszpańskie 
na 70.000 fr., liry włoskie i do- 


aT 

esztowanie „kata Santan- 
der”, jak się okazuje, łączy się 
bezpośrednio z tajemniczą afe- 
rą markiza de Portago, nacio- 
nalisty hiszpańskiego, areszto- 
wanego przed kilku dniami w 
Bayonnie wraz z 2 pomocnika- 
mi 


bižuterie, którą rabował skazańtom 


Markiz de Portago wraz z 


swoimi towarzyszami podejrza- || 


ny był o szmugiel -do Francji 
bakteryj chorobotwórczych ce- 
lem ewentualnego 
politycznych przeciwników. 
Policja francuska przypusz- 
cza, iż właśnie jednym z zadań 
markiza de Portago i jego to- 
warzyszy mogło być zgładzen e 
Manuello Neila, który po wzię- 
ciu Santander przez gen. Fran- 
co, schronił się przed zemstą 
nac,onalistów 


terytorium Francji, 


zgładzenia | | 


hiszpańskich na | 


naby dać dużo. Gdybym to prz 
wiki to mie jedną łzę otaribym bes 
robotnema, 

Stworzyłbym dla ludzi pracujących 
takie warunki by mogli żyć, a więc 
np, w rzemiośle: dziś wystarczy tro~ 
bić obrotu 2.000 zł, rocznie i po ode 
liczeniu surowca zarobić 800 zł, rocz- 
nie, by mieć patent i jeszcze zapla- 
ció obrotowy. O ubezpieczeniu już 
nie mówmy! Chory nie chorv. rób, bo 
inaczej nie będziesz miał co jeść. 

Przy sposobności stwierdzam, że 
dzisiejsze obciążenie rzemiosła w 
stosutiku do zarobku jest za duże, 

Każdy jednak obywatel musi dla 
Państwa coś dać. Otóż zrównzłbym 
tu wszystkich I każdy płaciłby od 
zarobku na czysto. Jako minimum ©- 


gzystencji wziąłbym 100 zł Im więk 


szy zarobek tym większy podsta 
Szczególną troską otoczyłbym tych, 
co po skończeniu służby wojskowej 
wracają do domu, eż to dzielnych 
podoficerów, którzy ukończyli szkoły 
č dobymi wynikami, po wyjściu z wój 
ska i założeniu jakiefoś warsztatu 
pracy toczy walkę o byt! Ludzie cl 
nie potrzebują żadnej łaski, sami $0- 
bie poradzą. ale im nie trzeba nirud- 
niać pracy, bo oni dopiero budują to 
życie, a więc i wydatki mają większe: 
Nie posyłałbym do nich seltwestra- 
torów za zaległe podatki, bo płatność 
ta przerasta ich możliwości, Trzeba 
im dać trochę 'czasu, aby staneli dob- 
rze na nogach, a potem dopiero brać. 
Przez dbanie o dobrobyt społeczeń* 
stwa podniósłbym jego wartość mo- 
ralną i patriotyczną, co wraz z dob- 
rą armią stanowiłoby naewniejszą 
gwarancję naszych granie, 
W numerze jutrzejszym dal- 
szy ciąg turnieju ankietowego. 


| jakże często odczuwa się 
jzmmęczenie i zmniejszenie 


energii życiowej. Sq to f 
| skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas | 


słońce latem. Norweski 
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie slo- 
neczne, a dla swej bogatej 
f zawartości witamin Ai D 
stanowi źródło zdrowia 
dla dzieci i dorosłych. 
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ałynny na całym świecie. 


cali 


nie mówiąc. 


isien 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
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Jadzia w pociągu nagle zachorowała. Lekarż, którego Sa- 
wicdki malazi w iniym przedzia!e, stwierdził, że ma bardzo 
siną gorączkę, i że stan jej jest ciężka, Z niecierpliwością cze» 
kał Sawicki przybycia do Lublma, Jadzia szeptem odęzwała 
się; czuję, że umieram! Pamiętajcie o moim dziecku 

Sawicki nie zauważył tego wzroku. Zapomniał 
zupełnie, że przedstawił lekarzowi Jadzię, jako 
swoją siostrę, Z jego zachowania można było od 
razu wyczuć, że to nie jest jego siostra, 

Całował jej ręce, a z jego oczu spływały rzęsiś- 
cie łzy. Był jak gdyby oszalały. Zapomniał zupełnie, 
że znajduje się w publicznym miejscu. 

— Nie, Jadziu, nie umrzesz... Pozostaniesz przy 
życiu... : 

— Czuję, że opuszczają mnie siły.. Ratujcie.. 
— wyrwało się z jej ust — czuję, że wszystko we 
mnie obumiera... 

Sawicki zewezwał konduktora i oświadczył mu, 
iż gotów jest zaołiarować wielką sumę pieniędzy 
w zamian za to, iż maszynista przyspieszy podróż, 
gdyż chodzi tu o ludzkie życie. 

Konduktor uśmiechnął się, 

— Drogi panie, gdyby pociąg przyspieszył teraz 
biegu, kosztowałoby to życie nie jednego pasażera, 
ale może arash pasażerów, Nie możemy wcześ- 
niej przyjechać, trudno, nie mogę pospieszać maszy- 
nisty, to nie furmanka... 

Rozpacz Sawickiego rosła w miarę tego, jak 
Jadzia słabła. Obawiał się, że oszaleie, Teraz dopie- 
ro zrozumiał, jak bezgranicznie kocha tę kobietę. 

Postanowił teraz niezłomnie: jesli Jadza umrze, 
odbierze sobie życie i porzuci wraz z nią ten świat. 
Nie mógł sobie wyobrazić, nie było to dlań do po- 
myślenia, by Jadzia umarła, a on miałby po tym 
pozostać przy życiu. 

— No, lepiej pani? — szeptał do niej cicho, 
Spojrzała na niego mgłą zaszłymi oczyma, kiw- 
nęła głową i dodała: 

dziecku proszę nie zapomnieć!... Bardzo 


proszę... 

W końcu pociąg wjechał w sieć szyn: oznaka, 
Że zbliża się do wielkiej stacji. Koła pociągu mocno 
poczęły trzeszczeć. Przed oknami majaczyły świa- 
tełka, latarnie. Słychać było gwizd lokomotywy. 
Pociąg począł zwalniać biegu. 

Sawicki odetchnął z ulgą. 
|. Gdy pociąg zatrzymał się, Sawicki zawezwał 
kilku tragarzy, którzy znieśli Jadzię na dworzec 
i posadzili na ławce., 
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Głowa Jadzi opadła; ciężko wzaychała. M 

Sawicki rzucił tragarzom kilka rubli i zjawili 
się wnet z noszami. 

Potem wyniesiono ją na tym łóżku i ułożono 
na furmance, bowiem nie mogła dłużej siedzieć, — 
Głowa jej wciąż opadała, a usta szeptały: 

— Ratujcie mnie! Ja tego nie przeniosę... 

Miał przed tym projekt przewiezienia jej do 
swego krewnego w dorożce, ale że w dorożce nie 
było jej dosyć wygodnie, ułożono ją na furmance. 

Ludzie oglądali się za nią, wielu stanęło i przy- 
glądało się chorej. 

— Piękna kobieta! — rozlegały się głosy. 

Zbliżył się policjant i zażądał wyjaśnień: 

— Co to za chora? Dokąd pan ją prowadzi? 

Sawicki odrzekł, że to jego siostra, w pociągu 
nagle zachorowała, a wobec tego, że nie ma sił, by 
usiedzieć, musiał ułożyć ją na tej furmance. 

— Jak się chora nazywa? — zapytał policjant. 

— Maria Sawicka... — odrzekł Sawicki i oka- 
zał swój paszport, 

Policjant odnotował i poszedł. 

Furmanka z chorą przybyła na ulicę Lubartow- 
ską pod numer dwuóziesty ósmy; tragarze wnieśli 
Jadzię do mieszkania niejakiego Zawistowskiego. 

Tego kuzyna nie widział już Sawicki blisko 
dziesięć lat. Od czasu do czasu pisywali áo siebie: 
Zawistowski nie wiedział o tym, iż Sawicki rozszedł 
się ze swą żoną. Nie wiedział również o zmianach, 
jakie zaszły w życiu Sawickiego. 

Był to urzędnik w wielkim magazynie zboża, 
Zarabiał nieźle i mieszkał ze swą żoną i dwunasto- 
letnią córeczką. 

Zawistowskiego Sawicki nie zastał w domu. 

Gdy wniesiono do pokoju nosze z chorą — wy- 
rwał się pani Zawistowskiej w pierwszej chwili 
okrzyk przerażenia, Wobec tego, że Jadzia była 
przykryta paltem po szyję, nie poznała Zawistow- 
ska w pierwszej chwili, że to obcy człowiek. Pomy- 
ślata, że przywieziono jej męża ciężko rannego, 
albo trupa. 

— Boże, co się też stało? — załamała ręce. 
Ale gdy się bliżej przyjrzała twarzy leżącej na no- 
szach, gdy spostrzegła, że to nie jest mężczyzna, 
przerażenie ust ąpiło miejsca zdumieniu; wybałuszy- 
2 cczy na Sawickiego oraz tragarzy, którzy wnieśli 
chorą. 


rosyjskimi a niemieckimi funk- 


| 


l 
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— Któż to jest, ta kobieta? Zaszła tu jak 
myłka! — oświadczyła. , 
R Kore, widziała raz tylko w życiu, Było 
zresztą bardzo dawno temu, tak, że obecnie mog 
go nie poznać. | 

Sawicki zapytał: š i f 
Czy tu mieszka pan Antoni Zawistowski 

— Tak — odrzekła pani Zawistowska o jej zą 
mienie spotęgowało się jeszcze. bardziej. 

— Czy zastałem pana Zawistowskiego w dom 

— Nie, ale o co chodzi? Co się stało? Kim ję 
ta kobieta? ) 

Sawicki wyjaśnił jej o co chodzi. 

— Ale, tu u mnie, w domu?.., Nie ma miejsę 
Może by pan ją zabrał do szpitala, | | 

Sawicki gotów był teraz obrazić się na tę W 
bietę i spoliczkować ją. Czuł się mocno urażęg 
Jednak opanował się i powiedział: 

— Wiem również, że jest tu szpital. Zapłacę 
wszystko, niech się pani uspokoi... 

Pani Zawistowska  skrzywiła 
znów oórzec, że tak ciężko chorą jednak lepiej 
wieźć do szpitala. | 

— No, tak, uczynię to jutro — odrzekł spol 
nym głosem Tymczasem chorej jest potrzeł 
łóżko i pomoc lekarska. Daję pani pieniąg 
i proszę zawezwać najlepszego miejscowego lef 
rza w Lublinie... | 

Wyjął z kieszeni nowiuteńki banknot sturug 
wy: ten banknot zmienił od razu nastrój pani Za 
stowskiej. „Jak widać, nic na tym nie stracę 
pomyślała i zaczęła szykować łóżko; po chwilij 
żała już Jadzia w nowopowleczonej, białej pośt 

Pani Zawistowska pozostawiła Jadzię z paii 
Sawickim, a sama udała się po lekarza. a 

Tymczasem nadszedł Zawistowski, który wg 
dząc do mieszkania, zobaczył obcą kobietę w ti 
i przestraszył się. 

— Co to znaczy? Sawicki przyjechał z Wa 
wy, jakaś obca leży u mnie w łóżku..? Cóż to 
stko oznacza? 

Gdy Sawicki wytłomaczył mu, co się stały 
uspokoił się Zawistowski, był nawet bardzo di 
z tego, że jego warszawski krewny, bogacz, p 
jechał do niego i zagości tu. 

Dobrze uczyniłeś, W tutejszym szpitalu 
sunek do chorych nie jest taki świetny, Zresztą 
wiem sam, co jest twej kuzynce. Jak się nazyj 
— Małgorzata, powiadasz? Zarzycka? Znam sh 
to nazwisko, —'Począł przyglądać się chorej. 
— Być może — odrzekł Sawicki, uśmiech 


się i próbo 


| 


się. | 
Po niedługim czasie przybyła pani Zawiśl 
ska w towarzystwie lekarza. 

Mały, łysy człowieczyna o wąsikach skt 
nych do góry. 

Lekarz zbadał dokładnie Jadzię, po czym 
wołał na stronę Sawickiego i Zawistowską i pół 
dział im: 

(Dalszy ciąg jutroj 


II, wyprężył się jak struna i za-| minten. Znając doskonale 
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Tajemnice szpiegostwa 


Pułk. Miasojedow, adiutant min. Wojny 
na usługach obcego wywiadu 


'— Niech żyje rosyjski rot- 
mitrz Miąsojedow! — wykrzyk- 
nął kajzer Wilhelm II, podno- 
sząc w górę kryształowy kie- 
lich pełen wina, 

— Niech nam długo żyje Je- 
go Czsarska Mość, Wilhelm II 
— odparł na ten toast „rot- 
mistrz" Miasojedow, podnosząc 
w górę kielich wina, 

Przy stole siedział cesarz 
Wilhelm II, cesarzowa, księżni- 
czka Luiza i szereg innych wy- 
bitnych osobistości, Było to 
dnia 18 września 1905 roku, W 
"pad sposób oficer rosyjski zna- 
azł się na uczcie wydanej przez 
cesarza niemieckiego? 

Nastąpiło to w następujących 
okolicznościach: 

pograniczn mieście 
MWierzbołowo, „władał* po ro- 
syjskiej stronie dowódca od- 
działu żandarmerii, strzegąc 
pasa pogranicznego, Sergiusz 
Mikołajewicz Miasojedow. Pro- 
wadził bardzo szeroki i wystaw 
ny tryb życia. Na to pozwalały 
mu zresztą jego wielkie docho- 


"Skąd je czerpał? Przede 
wszystkim dobrze „trafił” ze 
swoją żoną. Była ona córką bo 
gatego wileńskiego kupca, Niem 
ca Galsteina, Klara Miasoie- 
dow była brzydką rudowłosą 
kobietą o twarzy pełnej pie- 
gów, która wniosła swemu mał 
żonkowi w posagu aż sto tysię- 
cy rubli w gotówce. 

Poza tym Miasojsdow miał 
jeszcze inne poboczne dochody. 


Podobnie jak każdy oficer rosyj | 


skiej żandarmerii zarabiał na u- 
boczu, nakładając na kupców, 
rzemieślników i przemysłow- 
ców haracz. Kto nie chciał go 
płacić, ten ściągał na siebie nie 
łaskę wszechpotężnego pana o- 
ficera i miał wiele przykrości. 
W mieście pogranicznym źŹród- 
ło tych dochodów było jeszcze 
większe, albowiem roiło się tam 
od różnego rodzaju. przemytni- 
ków, którzy opłacali oficerów 
żandarmerii i ci patrzeli przez 
palce na ich przestępczą dzia- 
łalność. 

Miasojedow bardzo lubił pie- 
niądze, to też pilnie strzegł swo 
ich „interesów“. Był przy tym 
rzadkim okazem wśród rosyj- 
skiego korpusu oficerów. Nie 
pił bowiem wódki i nie grał w 
karty, W karty nie grał Miaso- 
jedow ze szczególnych wzglę- 
dów, Będąc jeszcze oficerem ar 
mii rosyjskiej, przegrał raz w 
karty pieniądze pułkowe i z te- 
go powodu usunięto go z woj- 
ska,  Miasojedow wstąpił więc 
do żandarmerii, Wówczas Mia- 
sojedow przysiągł sobie, że wię 
cej nie tknie się kart i słowa te 
go dotrzymał. 

Na co więc wydawał wszech- 
potężny pan oficer żandarmerii, 
Miasojedow tak „ciężko” zaro- 
bione pieniądze? Lubił dobrze i 
obficie zjeść, no i lubił kobiety, 
y to wszystko drogo kosztowa- 
o, 

Na pograniczu panowały wów 


cjonariuszami pogranicznej stra 
ży. Od czasu do czasu niemiec- 
cy funkcjonariusze przyjeżdżali 
do Wierzbołowa, hulali i prowa 
ézili wspólne interesy z Miaso- 
jedowem, z którym bardżo się 
przyjaźnili. Innym znów razem 
Miasojedow udawał się na nie- 
miecką stronę, by odwiedzić 
tam swoich niemieckich przyja- 
ciół. ; 

Po drugiej stronie granicy 
znajdowały się dobra Rominten. 
Dobra te b własnością cesa- 
rzą niemieckiego i co rok przy- 
jeżóżał tu Wilhelm Drugi na ':il 
kudniowy odpoczynek. Tutaj 
starał się zapomnieć o spra- 
wach państwowych i zajmował 
się wyłącznie polowaniem i og- 
rodnictwem. 

15 wiorst dzieliło dobra Ro- 
minten od Wierzbołowa. Pew- 
ńej niedzieli Miasojedow dowie 
dział się, że cesarz niemiec- 
ki przybył do Romingien i że 
w kościele ewangelickim zosta- 
nie odprawiona msza w obec- 
ności cesarza. Miasojedowa cie 
kawiło jak wypadnie ta uroczy- 
stość i udał się do kościoła. 

Po skończonym nabożeństwie 
cesarz Wilhelm Il, opuściwszy 
kościół, zauważył mundur ofi- 
cera rosyjskiego. 

— Kto to jest? — zapytał za 
ciekawiony swego adiutanta, 

— Jest to rosyjski oficer żan 
darmerii ze straży pogranicznej, 
Miasojedow — poinformował 
cesarza jeden z miejscowych 
oficerów. 

— Proszę go wezwać do 
mnie! — rozkazał Wilkelm II. 

Jeden z oficerów niemieckich 
zbliżył się do Miasojedowa i 


powtórzył mu rozkaz cesarza. | 


| czas doskonałe stosinki miedzy | Oficer podszedł do Wilhelma | 


salutował, Wilhelm II również 
zasalutował, a następnie podał 
mu rękę i zaczął z nim rozma- 
wiać, Żandarm przypadł do gu- 
stu cesarzowi i Wilhelm zapro- 
sił Rosjanina do siebie na obiad. 

Masojedow znalazł się w kło 
potliwej sytuacji Odmówić te- 
mu zaproszeniu nie mógł, a z 
drugiej strony nie wiedział jak 
zareagują jego zwierzchnicy na 
to, że spędza czas w lowarzy- 
stwie cesarza niemieckiego. W, 
końcu, bojąc się urazić cesa- 
rza, przyjął zaproszenie i wraz 
ze świtą cesarską udał się do 
jadalni. 

Obiad przeciągnął się od go- 
dziny pierwszej do czwartej po 
południu. Przy stole panował 
wesoły, nieco rubaszny nastrój 
wojskowy. końcu obiad się 


lice, udawał się z cesarza 
polowania, służąc mu zag 
wodnika, lub też prowa 
nim długie rozmowy na m 
ite tematy. Nigdy nie 
wiano na tematy wojskowi 
sarz bowiem nie chciał, af 
go gość przypuszczał, że i 
nie od niego wydobyć jaki 
jemnice wojskowe. 
(Dalszy ciąg jutro 


skończył i Miasoiedow szyko- 4 


wał się do odejścia. Wilhelm 
serdecznie uścisnął rękę swe- 
mu gościowi i oświadczył: 

— Będzie mnie bardzo cie- 
szyć, panie pułkowni”u, jeśli 
będzie pan moim częstym goś- 
cien. 

„, — Jestem zawsze do usług Je 
go Cesarskiej Mości — odparł 
Miasojedow. 

Chcąc być w porządku wobec 
swego dowództwa, Miasojedow 
zaraz po przybyciu do Wierz- 
bołówa zameldował dowódcy o 
niezwykłej znajomości, jaką za 
warł tego dnia. Dowódca jego 
nie miał nic przeciwko tej zna- 
„omoóści, Sądził, że to honor je- 
szcze dla oficera, że cesarz nie 
miecki pragnie przebywać w je 
go towarzystwie i pozwolił Mia 
sojędowowi na odwiedzanie 
dóbr cesarskich. 

Od. tej chwili Miasoiedow 
stał się częstym gościem w Ro- 


rozpoczniesz 


wygrywając na loi 
w szczęśliwej kolektii 
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EPYPEZYS PYT 


A. Smopczyński 


Poseł na Sejm 
{y 


_ Ożywienie gospodarcze, ja- 
kie obserwuemy w Polsce w 
ciągu ostatnich dwóch lat, obję 
ło również i warsztaty rzemieśl 
'nicze, jednak w sposób stosun- 
kowo słabszy, niż inne dziedzi 
ny życia gospodarczego, 

Stalo się to przede wszyst- 
skim dlatego, że rzemiosło, prze 
ikzymawszy ciężkie lata kryzy- 
su własnymi siłami, wobec lep- 
szej koniunktury, stanęło zupeł 
nie wyczerpane z kapitałów i 


(wania, nie mogąc wykorzystać 
lepszych czasów. Dlatego sytu- 
ścji w rzemiośle nie można uz- 
nać za pomyślną. 
WARUNKI „KRYZYSOWE* 
Wprawdzie w poszczególnych 
gałęziach odczuwa się poprawę 
wskutek zapotrzebowania we- 
wnętrznego, jednak jecnocześ- 
lie inne gałęzie poprawy nie 
pdczuwają i nadal żyją i pracu- 
ją. z warunkach  „kryzyso- 
WYCH » 

Nie znaczy to, by rzemiosło 
puściło ręce — przeciwnie, sta 
a się wszelkimi siłami wydo- 
iyé na powierzchnię fali, niosą 
ej lepszą kon'unkturę, Oczeku 
: ono jednak, że polityka go- 


spodarcza Rządu stworzy warun 


w których samodzielny dro- 
bay j średni wytwórca rzemieśl 
pik będzie pracował z pożyt- 
sem dla gospodarstwa polskie 


Opieka nad drobnym i śred- 
fim wyiwórcą jest rzeczą ko- 
mieczną dla wytworzenia siln ;j 

arstwy produkcyjnej, będącej 
podstawą wielkiego przemysłu 
| jego uzupełnieniem. 

Akcja uprzemysłowienia Pol 
ki, realizowana przez Rząd w 
obecnych czasach, daje rzemio- 
fu nadzie'ę, że wytworzone bę 
lą właśnie odpowiednie warun 
i pracy dla niego. 
UMOŻLIWIENIE KONIECZ- 
NYCH INWESTYCYJ 
Rzeczą wagi pierwszorzędnej 
6t umożliwienie  rzemiosłu 
|rzęprowadzenia koniecznych 
inwestycji. 

„Zaciskanie pasa” w ciągu 
iiku lat kryzysu spowodowa'o 
absoluine zaniechanie wszel- 
kich renowacji i instalowania 
towych maszyn i urządzeń war 
Satowych, Czas obecny dla 
wykorzystania poprawy i nale- 
żylego iku akcji ogólnego 
I mysłowienia — wymaga 
zeprowadzenia inwestycji i 
pławienia zakładów rzemieśl 
Miczych na należytym poziomie 
(echnicznym. 

Własnymi siłami rzemiosło 
niejest w stanie tego zrobić i 
złego względu od dłuższego 
Gas wysuwa postulat zorgani 


hr 


 fyLekarz Domowy” 
limy cały szereg różnych nagród 
Tte niżej umieszczonego zadania. 
"96 naszych warunków 


ikowe, aparaty fotograłiczne, $ 
1 damskie, bielizna stołowa, sztuki 


Z-r-w-e t- 


Kaki należy zastąpić literami w ten 


DARMO każdy otrzymuje nagrodę 


| Y celi spbooularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes- 
wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 


Ma maskio (po 3 mtr.), kupony jedwabiu f ; i 
wafowa ae Wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie i t. p. 


b-g-c-w- 


lOS 


zewania odpowiedniego apara- 
tu, który podjąłby się rczpro- 
wadzania kredytów na cele in- 
westycyjne. 

KREDYTY NA' CELE OBRO- 

TOWE 
Obok kredytów inwestycyj- 

nych, niemniej ważne są Itredy-= 
ty na cele cbrotowe, Rzemiosło 

nie rczporządza wiasnymi środ 
kami obrotowymi, które zużvłe 

zostały na przetrzymanie krv- 

zysu; stąd wypływa *omieez= | 


pozbawione możności inwesto-j ność udzielania rzemiosłu kre- 


I 
i 


Potrzeby i możliwości zakładów rzemieślniczych 


Centrala, Warszawa, Nowy Św 


o 


e nie jesi 


ytów na cele obrotowe, by u- 


możliwić normalne funkcjono- 
wanie warsztatu, podenowa- 
mie się większych. robót i do- 


staw, jak również eksportu. 

Dotychczasowe kredyty u- 
dzielone rzemiosłu na warun- 
kach dla nego dogodnych są 
bardzo skromne: zapotrzebcwa 
nie na te kredyty przerasta dzie 
sięciekrotn'e udzieloną pomoc. 
Rzemiosło spodziewa się, że o- 
becnie sprawa ta przyjmie ob- 
rót korzystny. 


wych losów 
kolekturze 


w Warszawie 


Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. 
„Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie Konto PKO 7192. 


Staraniem Instytutu Badań| 
Spraw Narodowościowych u- 
rządzony został odczyt dyrek- 
tora Mieczysława Lepeckiego 
p. t, „Możliwości imigracy,ne 
Madagaskaru”. 

Dyr. Lepecki, który jako prze 
wodniczący komisji studiów 
przebywał dłuższy czas na Ma- 
dagaskarze, przedstawił w 
swym odczycie dokładny obraz 
warunków geograficznych Ma- 
dagaskaru i jego możliwości, ja 
ko terenu emigracyjnego dla 
Polski. 

Madagaskar jest półtora razy 
większy od Polski, ludności p9- 
siada jednak prawie dziewięć 
razy mniej. 

Charakteryzuje go pięć odręb 


zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią” 
Oprócz. tego każdy może otrzymać 


następujące wartościowe premie: 
ZUPEŁNIE DARMO 


mas do szycia, aparaty radiowe 
mike, 4 SOA krzypce i mandoliny, zegarki męskie 


rowery damskie i męskie, patefony 


płótna (po 17 mtr.), kupony na ubra- 
na suknie (po 4 mtr., kołdry 


n-r-d- 


sposób, aby otrzymać znane przysło- 


wie ludowe. 


ryzyka 


_ Wykorzystaj okazję, która nadarza sią 
— niepowodzenie wykluczone. Każ 


raz w życiu, Niema żadnego 
y otrzymuje nagrodę, 


Odpowiedź należy przesłać ma zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 


podać czytelny i dokładny adres, 


zobowiązania. 


Każdy otrzymuje odpowiedź, bez 


Adresować:; 


i POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWF, 
A Ł 


ÓDź 


wy 


UL, PIOTRKOWSKA .62/0, 


Mtwiązanie szarad prosimy przesyłać tylko pod powyższy adres, by 


ka nagrody, 


DA 


nie ominęły naszych P. T. Klientów, , 


w 


m nn, 


w 
e= 


= W. 


nych klimatów, z których tylko 
jeden posiada cechy pozwalają- 
ce mieszkańcowi Polski na sku- 
teczny wysiłek fizyczny. Cho- 
dzi tu o klimat wysokiego płas 
kowyża centralnego, za mujące 
go wnętrze kraju i obejmujące- 


reumatycznych, artretycznych Á 
inerwohólach stosuje się tab- Ę 
letki Togail, Togal stosuje Się & 
E w dawkach po 2 tabletki 3 lub = 


ET 


FS brazy dziennie. Togal jest 
= dobrym 


= 
środkiem prze: = 
p yię dk da - przynosi Ę 
ulgę w © erpieniach. z: 


go około 170 tys. klm. kwadra- 
towych. 

Na tej przestrzeni mieszka- 
niec Polski może pracować fi- 
zycznie, nie odczuwając z tego 
tytułu żadnych innych skutków 
od tych, jakie odczuwa w Pol- 
sce, 

Ponadto na południu wyspy 
istnieją, tereny, które by po na- 
wodnieniu mogły ewentualnie 
powiększyć zapas ziem do osa- 
dnictwa. j 

Ludność Madagaskaru nie 
stanowi jednolitego elementu 
rasowego, ani narodowego. Ist- 
nieją tam różne odcienie mie- 
szaniny melanezyjsko - murzyń 
sko - arabskiej, podzielonej na | 


kilkanaście plemion, z których i 


Kwaśn 


PODSTAWY PRAWNE 
USTROJU RZEMIOSŁA 

Podstawy prawne uslroju r”e 
miosła, zawarte w prawie prze 
mysłowym, wymagaja reformy 
szczególnie w dziale traktują- 
cym o organizacjach rzemieś!- 
niczych. Wytworzył się bo- 
wiem taki stan rzeczy, Że w ra 
mach organizacji cechowych 
rzemieśinicy nie mogę prowa- 
dzić dz.ałalności gospodarczej, 
gdyż prawo przemysłowe nie 
przyznaje cechom uprawnień 
natury gospodarczej, 

W rezultacie, ponieważ nie 
istnieją żądne inne organizacje 
rzemieślnicze, które by w ra- 
mach przepisów prawa przemy 
słowego działalność gospodar- 
czą realizowały, stwierdzić na- 
leży, że Obecny ustrój organiza 
cyjny rzemiosia poważnie szwan 
kuje, 

Również przepisy innych 
działów prawa przemysłoweśo, 
dotyczące rzemiosła, a w szcze 
gólności nauki rzemiosła, do- 
wodu uzdolnienia zawodowego 
do wykonywania rzemiosła są 
sformułowane w ten sposób, że 
ustawowa Ochrona rzemiosia w 
przktyce prawie, że nie istnie- 
je. W praktyce stosuje się bo- 
wiem skomplikowany system 
ulg (dyspens), który stawia pod 

(Dokończenie obck) 


KAŻDY TYTOŃ SMAKUJE W PATENTOWANYCH GILZACH p. n. 


DWUWATKI 


FABRYKI GILZ 


aski 


PREP 


własciwie tylko jedno, Howa, zaļi uprawą zboża nie doprowadzi 
sługuje na miano narodu. Z te- ły jeszcze do pewnych 


go właśnie powodu nie należy 
przewidywać jakichkolwiek 
sprzeciwów ze strony tubylców 
wobec nowego elementu osad- 
niczego. 

Ludność tubylcza Medagaska 
ru liczy według spisu z 1- go 
stycznia 1937 roku 3.762.000 mie 
szkańców. 

Głównym zajęciem i źródłem 
utrzymania mieszkańców jest 
rolnictwo. 

Na płaskowyżu centralnym 
uprawia się w pierwszym rzę- 
dzie ryż, maniok, kukurydzę, pa 
taty i szczególnie w pobliżu 
miast — orzechy ziemne. Sto- 
sunkowo niedawno rozpoczęto 
uprawiać w większych ilościach 
tytoń i kawę arabską. 


W niektórych okolicach hodu 
je się z powodzeniem drzewa 
owocowe, przede wszystkim ja- 
błka, brzoskwinie, morele, śliw 
ki i migdały, Próby z winoroślą 


Czy możliwe?!... a iednzk możliwe!!!.,. 


że każdy, kto zwraca się po przepowiednie do W/szech= 


va światowej sławy Jasnowidza - Psychograiologa  Wielki>go 
f kę Mistrza N. W, T. Abdel Han'ma (Dyp'omowany pr.ez 
> Związek Zawodowych Metapsychików pp Profesorów 
Doktorów Medycyny) otrzymuje darmo najnowszy wynala« 
zek klucz wibracyjny „Samoodgadywacz”, t 
zbędny dla każdej osoby, 
przepowiednie na „rzyszłość, zdobycie m:łości 
W osoby. kradzieży, odnalezienia skarbów, osób 
it.p. sprawach, zwróć się natychmiast do niego. O ile po- 
siadasz szczęście do gry, to Abdel Hanim ` 
szczęśliwy numer Losu, który Ci przyniesie 
którego numer zostanie wybrany na podstawie obliczeń kabal stycznych 
oraz wizji mediano astralnej. Napisz jeszcze dziś do niego i podaj dz'eń, 
idres: i jeżeli chcesz, to załącz 
z'oty znaczkami pocztowymi (do środka stu) na koszty porta. Na czesto 
spotykane zapytania P.T Klientai wv-ś 


miesiąc, rok urodzenia, czytelny 


zoania katolickiego. 


28, 


| znakiem zapytania celowość ra 


dzie traktowanie zakłądów 


ROWATI 


fewski i F. Pacholczyk w Warszawie 


daie się do kolo 


Dyr. Lepecki o możliwościach emigracyjnych 


Adrcsować; Ab-del Hanim, Lwów i, ul Wronowska 


wszystkim postulat, by -prak- 
tyka władz skarbowych u" 
| 


Stu, 5 
SLE, 
EEEE 


glzmentacji rzemiosła w ogóle. 
Normy prawne winny być 
jednak tak skonstruowane, by 
odstępstwo od nich bylo nader 
rzadkim wyjątkiem z góry pra- 
wem przewidzianym, gdyż te- 
go wymaga autorytet prawa. 
Wniesiony przeze mnie do 
laski marszałkowskiej w roku 
1937 projekt nowelizacji pra- 
wa przemysłowego, który bg- 
dzie rozpatrywany na obecnej 
sesji sejmowej, wychodzi z 
tych właśnie założeń 
RZEMIOSŁO A PODATKI 
W dziedzinie podatków i œ- 
płat rzemioslo wysuwa przede 


względniała potrzeby i możli- 
wości finansowe i gospodarcze 
zakładów rzemieślniczych, któ- 
te niejednokrotnie z trudnością 
mogą podołać obowiązkom po- 
datkowym. 
latego konieczne jest, by 
zapowiedziana reforma podat- 
kowa uwzględniła, iż drobny 
producent - rzemieślnik, to nie 
tylkó płatnik podatków, ale i 
współtwórca w dziele uprzemy 
bar 
liberalne w tym wzgle- 
w Qa 
mieślniczych wpłynie dodatnio 
na ożywienie życia gospodar- 
czego. s 
W szczególności już obecnie 
należałoby zreformować spra- 
wę świadectw przemysłowych; 
które niewspółmiernie obciąża 
ią przedsiębiorstwa rzemieślni- 
cze i zaniechać, a przynajmniej 
złagodzić stosowanie kar za 
przekroczenie granic zatrud- 
nienia, 


słowienia kraju, a. więc 
dziej 


wyni- 
ków. 

Na płaskowyżu występują pra 
wie wszystkie gatunki jarzyn i 
kwiatów; znane w Europie, a 
specjalnie we Francji. Oprócz 
drzew owocowych jak mango 
i banany występuje ważny ga- 
tunek pożytecznej palmy t. zw. 
rafia. 

Decydującą dla piaskowyżu 
jest hodowla i ulrzymywanie 
bydła zebu, które znajduje swo 
je wyżywienie prawie wylącz- 
nie na pastwiskach, nie znając 
wcale obór. 

Liczba rogacizny wynosi oko 
ło sześć milionów szlułk. 

Koszt osadzenia jednej rodzi- 
ny w Palestynie określą organi 
zacją syjonistyczna na tysiąc 
funtów szterlingów, z czego 
część przypada na wysoki koszt 
óruniu, Na Madagaskarze koszt 
osądzenia rodziny byłby znacz- 
nie niższy, bo wynoszący około 
30 tys. franków, 


POPEYE ii WAZA 


I pp. 
który jest nie- 
sprawach iak 
pożądanej 
zadi onych 


We wszystkich 


wybierze Ci 
szczęście, a 


jeden 


‘a se Abdol Koer jest wys 
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Było to w czasach przedwojennych. A 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan, Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał Iudzi bogatych, a otrzymywa= 
my później okap pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Solim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
SP aeę. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War» 
SZAWY). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do. Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego Żoną. 

ej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie dò domu, o opuszczeniu Selim-Chanu. 

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet ł za 
granicą, Mimo ogromnych wł esto władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plam  Zgodzono się uszanować 
jego wolę. ) 

l Tymczasem Kfbirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zan- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

dy pewnego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim: 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę. Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione* 


go munduru przy iął kartkę: wTak zginął Kibiróow, który czy-' 


hal na życie Selim-Chana.,. 


Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do |. 


Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila, 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski 

Szamnil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, u nad ni- 
mi gwen Log aaf 

ad ranem irow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaat, w chacie Abdula, 

„AM, AN nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Sefim-Chan, całując go serdecznie. 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia - 
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chnn zas 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-gubet- 
mator Michejew zwołał do Groznego wielką naradę 

Na naradzie zabrał głos oficer Gredory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jedo sirine. 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara cię w przebraniu 
Częczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 
tym w ręce władz, Nagle, podczas zebrania, damo znać tele 
foniomie generał-fubernatorowi, że Selin-Chan porwał milio- 
mera emerykańskiego, p a 

Misję porwania milionera amerykaúskiego Selim-Chan 

owierzył Kibirowowi i Esatudowi.Przed udaniem się w drogę 
irów poszedł się pożegnać £ Selim-Chanem. 

Kibirow i Esand udali się do Kisłowodska. Po drodze Ki- 
Birow tłumaczył Esandowi, że popiera porwaniu Ame- 
rykanina mówił tak cicho do uda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go, „Ale dlaczego Ali do- 
tychczas e tym nie mówił?” — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przen'kliwie na K'birowa, 

Esaud wdał się do hotelu „Niagara”. by się pod jakimś 
lA agt teinii dowiedzieć czegoś o amerykańskim  milionerze. 

tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

portiera dowiedzieli sie, że milioner amerykański 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udai się więc obaj do miesz= 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że któś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan Tam 
miano dokonsć porwania milionera. 

Esaud i Kibirow włożyli mundury oficerskie Í w tym prze- 
braniu udali się na dworrzec kisłowodski, Tam zobaczyli mi- 
lionera amorvkońskie1n, jak wychodził na peron. Dwaj „ofi- 
cerow'e” podążyłi także ku drzwiom, prowadzącym na peron. 

„Oficerowóe” FEsamd i Kib'row wsiedli do tego samego 
przedziału oo i Amerykanin, Po drodze nawiązań z nim toz- 


mowe, 

„W”dofałem, jak człowiek z bandy Selim - Chana porwał 
kogoś.. To był taki duży człowiek, jak pani == odezwał ię 
Amerykanie Esaud zadrzał iostynittownie. ” 


„Tego tylko brakowało, žeby mmie poznał... 
Jak on to zauważył wiedy od razu, że jestem wy- 
soki," — Sovas Esaud, — „A może zacznie coś 
pode rzewać, gdy mi się przyjrzy...” 

Ale szybko odrzucił od siebie tę myśl. 

„Nie, to niemożliwe., Przede wszystkim nie 
przyjdzie mu nawet na myśl podejrzewać oficera... 
A poza tym widział mnie wtedy może przez sekun- 
de.. Mógł co najwyżej zobaczyć, że jestem ogrom- 
ny.. to widać od razu, gdy siedzę na koniu także... 
Ale zapamiętać, jak wyglądam... nie, tego nie mógł 
by w żaden sposób nawet zawważyć wiedy... „Du- 
ży” — to jeszcze nic nie znaczy..." 


dalej watek rozmowyć 


— Sam pan widział?.. Naprawdę?... Jak to by- 
ło?., — pytał z zaciekawieniem. ` 

— Bylem ze znajomym.. starszym panem... 
Nagle jakiś ogromny jeździec porwał go na konia... 
— opowiadał Amerykanin. 

„Może się czegoś dowiem o moim ojcu? On go 
zna, ten Amerykanin — może więc wdiział go przy” 
padkowo ostatnimi czasy?” — przeleciała myśl 
przez głowę Kibirowa. 

— | co się z nim stało? — zapytał Amerykani- 
na. — Z tym zna:omym pana?,,, 

— Nic.. Trzymał go u siebie ten Selim-Chan 
i puścił potem... nawet pieniędzy nie wziął... Dziw- 
ny rozbójnik, u nas nie ma takich., — mówił Ame- 
rykanin — U nas jak schwytają kogo, to biorą pie- 
niądze, ho, ho... 

— À tego znajomego to potem wielkie nie- 
szczęście spotkało... Syna mu zabili, ten Selim-Chan 
właśnie... — rozgadał się Amerykanin. — To Kibi- 
row... ten sam, o którym pan czy:ał., Nieszczęćli- 
wy starzec, ogromnie nieszczęśliwy.. — dodał ze 
współczuciem w głosie. : 


Kibirow błyskawicznym ruchem zerwał plom 
bę i pociągnął za rączkę hamulca, 


Serce Kibirowa ścisnęło się z bólu, Był bardzo 
przywiązany do ojca i wiedział, jak bardzo również 
starzec kochał swego „Fiedkę', A teraz... 

— Słyszałem o tym starci.. Pewnie bardzo 
cierpi... Widział go pan ostatnio?.., — rzucił Kibi- 
row pytanie, chcąc się czegoś dowiedzieć o o;cu. 

— Nie... Po tamtym wypadku widziałem go tyl- 
ko raz.. ale to już bardzo dawno temu... 

„A więc żadnych wiadomości.. Co też się z nim 
dzieje, z tym moim staruszkiem?..* — pomyślał Ki- 
birow. 

Otrząsnął się jednak całą siłą woli z tych nur- 
tujących go myśli i zwrócił się znów do Ameryka- 
nina: 

— Wie pan, co mi przyszło na myśl.. Jeżeli 
wtedy nie wzięli pieniędzy od tego Kibirowa, to 
może to była pomyłka.. może pana chcieli wtedy 
porwać? — zaryzykował Kibirow uwagę. 

„To diabeł z tego Aliego...*” — pomyślał Esaud. 
„Niczego się nie boi.. To się Chan uśmieje, jak mu 
opowiemy tę rozmowę..„* 

— Właśnie, właśnie.. ma pan rację... i ja tak 
pomyślałem sobie... — błysnęły żywo oczy Amery- 
kanina, zadowolonego z domyślności swego przy- 
godnego rozmówcy. — No, ale ze mną to nie tak 
łatwo... Już ja się zabezpieczyłem — cha-cha-cha... 
— zaśmiał się z pewnością siebie milioner, 

„Będzie łatwiej, niż ci się wydaje, ty głupcze..." 
— pomyślał Kibirow, który w tej chwili nie pamię- 
taf wcale o tym, że zamierza dokonać zwykłego 
porwania, że to po prostu przestępstwo... Pamiętał 
tylko o tym, że ma przed sobą „wroga”, którego na 
pewno pokona, a który teraz jest taki pewny siebie 
i pyszni się, nie wiadomo z jak'ego powodu. 


M Kibirowię obudziła się żyłka żądnego przy= 


gód oficera, ambitnego i dumnego ze swoich wyczy* 
nów. A 

„Dużo ci pomoże twoje „zabezpieczenie”... Ani 
sig OAZY, a będziesz leżał na koniu, cicho, jak 
ta lala..." 

Pociąg zatrzymał się na jakiejś stacji ? 

RRS zbliżył się do okna, a Kibirow 
i Esaud zamienili ze sobą porozumiewawcze spój- 
rzenie, 

— Świetnie, Ali... — szepnął Esaud. 

Kibirow zmarszczył brwi, i kiwnąl szybko gło- 
wą, co miało oznaczać: 

„Cicho, nie mów, teraz bo może jeszcze dosły* 
wąż? i 
ociąg znów - 

Koi usiadł na dawnym ecu, „Kibie 
row zaczął znów przeglądać gazetę, a Esau wy- 
glądał oknem. 

„Trzeba teraz uważać” — ie Esaud — „Że* 
byśmy nie przegapili odpowiedniego miejsca... Ci 
synowie Hamida pewnie już na nas czekają... To zu- 
chy, na pewno zrobią wszystko, co do nich należy E 

Kibirow spojrzał na Esauda, Wyczuł instynk- 
townie, o czym tamtem myśli. 

„No, na nim można polegać..." — pomyślał w 
duchu „Ali* — '„ten Czeczeniec ma doskonały 
wzrok... On w największych ciemnościach do'rzy, 
gdzie jesteśmy... Już pewnie niedługo trzeba będzie 
nwysiąść”..' 

Amerykanin pogrążył się w drzemce. Wyglądał 
jak człowiek, czujący się zupełnie bezpiecznie, 
i spokojnie, Czegóż bowiem miał się teraz obawiać 
ten milioner amerykański? 

Jedzie pociągiem, nikt nie może do niego wtarg- 
nąć w biegu. W przedziale obok siedzą jego detek- 
tywi, a tu, z nim razem — dwaj oficerowie z sza- 
blami u boku! Milioner amerykański mógł sobie zu- 
pełnie spokojnie pozwolić na drzemkę.,, 

Esaud obejrzał się i trącił Kibirowa, wskazując 
mu na Amerykanina. 

„Może teraz?" — szepnął 

Kibirow żaprzeczył stanowczym ruchem gło” 


„Byłoby nawet teraz łatwiej to zrobić, aniżeli 
później, kiedy się ten jegomość obudzi..." — pomy- 
ślał Kibirow. — „Ale jednak musimy poczekać... 
Czekają tam na nas konie., Na takich konikach po 
kilku minutach będziemy już hen, «daleko... A gdy- 
byśmy tu zeszli, nie damy sobie tak łatwo rady... 
Mogą nas jeszcze złapać..." 

Amerykanin obudził się z drzemki, rozglądając 
się wokolo zaspanymi jeszcze oczyma. Nagle wy- 
buchnął śmiechem. 

— Cha - cha - cha... Co też się człowiekowi 
wydaje niekiedy... — odezwał się. — Czy to ja dłu- 
go spałem?,. Nie, prawda?... a już mi się zdążyło 
coś: przyśnić... Cha-cha-cha... 

— To był chyba bardzo śmieszny sen? — za- 


uważył Kibirow, niezadowolony wcale z przebu- 
dzenia się Amerykanina, 
Po pierwsze — liczył na to, że może jednak 


| ten Amerykanin nie obudzi się aż do chwili, w któ- 
rej „obudzą” go oni „Ali” i Esaud.. A po drugie — 
Kibirow nie miał teraz wcale ochoty na prowadze- 
nie bezcelowych rozmów. Był zbyt zajęty własnymi 
myślami, 
,_ — Tak... naprawdę śmieszny... — opowiadał 
już Amerykanin, — Wiecie, co to mi się śniło?.... 
że Selim - Chan porwał mnie i unosi gdzieś daleko, 
daleko... Cha-cha-cha... 

„Toś ty miał mądry sen" — pomyślał Kibirow, 
a głośno odpowiedział: 

„— Nic dziwnego... Rozmawialiśmy tyle o tym 
zbóju, to się panu i przyśnił... 

— Wiadomo, śni się nam często to właśnie, o 
czym mówimy, albo o czym dużo myślimy, — wtrą- 
cił Esaud, który się na chwilę odwrócił od okna, 
słysząc nagły wybuch śmiechu Amerykanina, 

,— Gdzie to jesteśmy teraz? — zapytał Amery- 
kanin. — Znam już dobrze te stacje, już nie raz tę- 
dy jeździłem... Ale przespałem trochę czasu i te 
raz nie wiem wcale, gdzie już jesteśmy... 

— Niedaleko Dagestanu... — odpowiedział Ki- 

birow. 
'— Oho, to jeszcze długo musimy jechać. — 
4 Ar eM 

„Nie tak długo, jak ci się wvdaje..* — pomy- 

ślał w dachu Kibirow. dy) TW 

W tej chwili Esaud odwrócił się gwaltownie od 

okna i rzucił szybkie spojrzenie na Kibirowa. Obaj 
zrozumieli się w lot... 
„Kibirow błyskawicznym ruchem zerwał plom- 
bę i pociągnął za rączkę hamulca, a Esaud rzucił się 
kanina., 
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garnku gorczycy. 
Grzegorza, Julia 
na i Katarzyny. 
Słowiański: Lesła- 
Wwa 
Słońca wsch. 6.58, 
zach, 16.44, | 
Księżyca wschód | 
15.34, zach. 5,44. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
4241 Opanowanie Sandomierza przez 
Tatarów. 
1609 Chodkiewicz odbiera Szwedom 
Parnawę, 
1918 Protest Rady Regencyjnej prze- 
ciwko rzywdzącemu Polskę 
traktatowi brzeskiemu, 


iurvy 


tq przyczyną powsławania róże 
nych chorób, odbieroją apetyt, 
(tworzą złą przemianę materii, 
Należy dbać a normalne fun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


P ZIOŁA Z GÓR HARCU 
KA Dra LAUERA 
stosują się przy obstrukcji, 
f normujq Irawienie, czyszczą lo. 
Z godnie I bezbolesnie, przeciw. 
EZ działają tworzeniu się tłuszczy, 
h wydoloją substancje gnilne, 
| nie wywołują przyzwyczajenia, 
Stosowane sq również skutecz: 
nie w cierpienioch wagiroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
tółciowej, reumotyżmie, artre* 
fyżmie, hemoroidach i otyłości. 


jwarantowan? 
MASZYNY 
do SZYKI 


iejprzedniejszych marex światowych, 
1 przyborami do baitowania, mereż- 
ów, cerów i t d GOTÓWKĄ — 
RATAMII Dostawa na koszt firmy. 
Cenniki ilusir. wysyła bezpłatnie: 
CENTRAJA MASZYN, KRAKÓW 
~ gl, Dietla Nr. 109. A. 
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— Nigdy nie przypuszcza- 
łem, że dziecko może mieć ta- 
kie wymagania — narzekał pan 
Pile, który zaledwie przed trze 
ma miesiącami został ojcem. — 
Dawniej myślałem sobie, że 
trzymiesięczny bobas najwyżej 
potrzebuje trochę mleka. 

A tymczasem okazało się, że 
to kosztuje i kosztujeł Bez koń 
ca! Teraz na przykład idę ku- 
pić dla mojego dziecka lisa. 
| — Co takiego?! 

— Lisal Futrzany kołnierz 
na szyję. Najmniej będzie ko- 
sztował 500 złotych! Bo dziec- 
ko nie chce zwykłego lisa, kra- 
jowegol Niel Ono chce tylko 
srebrnego! 

— Trzymiesięczne dziecko?!! 

— Tak, proszę pana! Trzy- 
miesięczny bobas! Ja dawniej 
też myślałem, że to jest niemo- 
żliwe! Ale od czasu, jak jestem 
ojcem zmieniłem zdanie. 

— Po co dziecku srebrny lis? 

— Czy ja wiem po co? Ono 
chce! Czy pan myśli, że z nim 
się można dogadać? Przecież 
trzymiesięczne dziecko nie tt- 
mie mówić. Ono tylko kwili ża- 
łośnie i płacze. Tak żałośnie, że 
mi się serce kraje. Ja bym nie 
wiem oo zrobił, żeby tylko nie 
płakało! Taki madziubci, taki 
słodki bobasek! Chcesz lisa, do 
staniesz lisa, tylko nie płacz! 

— Ale skąd pan wie, że dzie 
cko chce lisa? 

— Żona mi powiedziała. 

— A skąd żona wie? Prze- 
cież dziecko nie umie jeszcze 
mówić, 

— Matce nie potrzebne są 
słowa. Serce matki czuje. Ona 
spojrzy na dziecko i już wie 
dlaczego płacze. Ojciec stoi, 
jak głupi i nic nie rozumie. A 
matka od razu czuje. 

Ja się o tym dowiedziałem w 
tydzień po przyjściu dziecka 
na świat. Śmiałem się do niedo 
ze szczęścia, a on się krzywi! 
Na ojca się krzywiłł I tak ża- 
łośnie płakał! Myślałem, że mi 
serce pęknie. Takie maleństwo 
wszystkiego od tygodnia jest na 
świecie i już płacze, już cierpi! 

— Co jest dziecku? — py- 
tam się żony. —— Dlaczego 
dziecko płacze? 

I żona mi powiedziała, 
czuje serce matki. 


co 
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Grzech jest słodki 


czyli: „W sidłach Amora” 


(A E.) Pen Moniek Taneman | 
pzez dłuższy czas zalecał się 
do żony pana Jakóba Oberieł- | 
da, Zaloty jego spotkały się ze, 
 Wzajemnością, i gdy pewnego 
zu nadszedł pachnący, różo- 
Wy liścik, serce pana Tancma- 
m zabiło radosnym  przeczu- 


em: 
_lstotnie, treść listu przecho- 
üla wszelkie oczekiwania. 
~ „Moniulek! pisała pani 
Oberfeldowa. — Mój mąż wy- 


Jechał 
[P t. 


chwycił dłoń ukochanej i uca- 
tował ją namiętni2, 

— Ta rączka! — szepnął. — 
Taka słodka, jak miód. A teraz 
ło cię muszę w nóżkę pocało- 
wać! 

Słowa swe pan Taneman na- 
fychmiast wprowadził w czyn. 
Namacał w ciemności słopę 
swej bogdanki i począł ją obsy 
pywać pocałunkami. Ale wów- 
czas pani Oberleldowa zaśmia- 
ła się takim basem, że biedne- 


Przyjdź do mniej iej mu kochankowi włosy dęba na 


mcy, Oczekuję cię ze wzrusze- | glowie stanęły. 


niem, twoja Malwina”. 


Punktualnie o północy wst- | 
nqł się pan Tancman na palcach 
(6 sypialni pani Oberleldowej, 
ir tętniła mu w żyłach, i gdy 
"Bliżył się do łóżka ukochanej, 
poczuł, że szaleje. 
 — Cipuchna! — szepnął, — 
Czy masz wyobrażenie, co 'eraz 
Be mnie jest? Tam jest wulkan. 
o prostu się palę i muszę na 
wej rączulce wycisnąć gorące- 
cansa! 

"To mówiąc, pan Tascman 


| 


. 5 

— Specjalnie. trzy tygodnie 
nogi nie umyłem — mówił pan 
Oberfeld na rozprawie — żeby 
nauczyć tego głupiego szmon- 
daka. 

Akuratnie miałem wtedy do- 
brą sposobność, z powodu moja 
żona wyjechała na prowincję 
do cioci. 

A że mu dałem w mordę, to 
czy źle zrobiłem? Dobrze zro- 
biłem. Przecież byle komu się 
całować w nogę nie pozwolę! 

Sąd skazał pana Qberfelda 


ina dwa tygodnie aresztu, 
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wę 
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wywołała 
kich kołrch graczy loteryjnych. Nie 
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— Dlaczego płacze? Bo się 
nie ma z czego cieszyć! Czy ty, 
myślisz, że dziecko jest głupie? 
Że ono nie widzi w jakim miesz 
kaniu przyszło na świat? Czy 


to jest przyjemne przyjść na 
świat w jednym pokoju z ku- 
chnią? 

Mnie się ścisnęło serce. 

— Więc ty myślisz, że dzie- 
cko płacze z powodu mieszka- 
nia? 

— Nie myślę, ale wiem na 
pewno! Serce matki czuje. 

I niech pan powie! Czy ja 
mogłem dziecku odmówić? Dia 
czego dziecko ma cierpieć prze 
ze mnie? Nie jestem wyrod- 
nym ojcem! Dziecko chce więk 
sze mieszkanie, to będzie miało 
większel 

Wiz's'em trzy nolwie z ku- 
chnią. Ciężko mi było, ale cze- 
go się nie robi dla dziecka. 

I pan myśli, że przestało pła 


ż i Á €D 
Naj 


kać? Nie! Płakało jeszcze wię- 
cejl 


— Dlaczego dziecko płacze? na odmówić takiemu 


— pytam żony. — Przecież ma 
już większe mieszkanie, 

— Mieszkanie mieszkaniem, 
zle jakie my mamy meble. Dziec 
to pa'rzy na te raty, to mu nie 
fest do śmiechu! Więc co ma ro 
i6; biedactwo? Płacze... 

Kupiłem nowe meble, 

Po'em dziecko chciało radio. 
Kupiłem radio. 

Potem dziecko płakało, że 
mama jest źle ubrana, Co go 
‘o obchodzi? Dlaczego nie pla- 
"ze, że ojciec ma wytarte pórt- 
ki? > 

Nie wiem! Nie rozumiem! Ono 
płakało i płakało, a serce ma!ki 
czuło, że tu chodzi o nowy ko- 
sirm dla mmy, 

Potem dziecku zachciało się 
perfum! Potem jedwabnych poń 
czoch!! 
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| Teraz mu się zachciało srebr 
nego lisa! I co robić? Czy moż 
maleńe 
stwu? Czy mogę przyjść do 
i dziecka bez lisa, żeby znów pla 
kało i cierpiało przeze mnie? 

Niel Nie mogę być wyrod- 
nym ojcem! Już nie mam sil i 
pieniędzy, ale trudao! Jak się 
chciało być. ojcem, to trzeba 
być dobrym ojcem! 

I dziecko będzie miało lisał 

Ale kto wie, czy to niu wy” 
starczy? 

Żona już mi coś przebakiwa= 
ła, że dziecko bardzo lubi, kie» 
dy mama nosi kolczyki. 

Już czuję, że jutro znów bę 
dzie płakać. 

Swoją drogą nie mogę zro”u 
mieć, dlaczego dziecko myśli 
tylko o matce? Wciąż o matcel 
,A o ojcu nic! Muszę sie ponu 
nrzyznać, że mnie to trochę 
"bali. 
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Reforma planu loterii klasowej 


Nowe k 


Zmiany, jakie Dyrekcja Polskiego 
Monopoiu Loterymego wprowadziła 
do planu gry 41 Loterii Klasowej 
zainteresowanie w szero* 


wszyscy jednak orientują się na czym 
polega istota tych reform i À 

Decyzja Dyrekcji powstala na sku- 
tek wielu listów, otrzymywanych od 
graczy bezpośrednio, oraz ich rekla- 
macyj, oczywiście umieszczanych w 
szeregu pism, W głosach tych pano- 
wała rozbieżność: jedni twierdzili, iż 
należy dążyć do zwiększenia ilości o- 
sób wyjrywających przez rozdrabnie- 
nie wielki wyśgranycu, bami nats- 
miast przeciwnie żąda zmm'ejszenia 
ilości wygranych, a podniesienia ch 
wysokości. 

Pierwszy pogląd miał o wiele ticz- 
niejszych zwolenników, jednak Dyrex 
eja uważała jednostronne zadośćwczw 
nienie ich chęciom przez proste roz- 
drobnienie wygranych za niewlaści- 


omówieniem szczegółów, 
rzućmy okiem ma całość. W klasie 
pierwszej pozostawiono główną wv- 
graną (100.000 zł) bez zmiany, jak ró- 
wnież nasiępującą po niej bezpośre- 
dnio największą wygraną (50.000 zł). 
Zndowoliwszy w ten sposób zwolen- 
ników dużych kwot zwrócono się te- 
raz niezwłocznie w stronę tych, co 
wolą więcej wygranych  średnich' 
wprowadzono więc dwie nowe wygra 
ne no 25000 zł, dodano iedną wygra- 
ną 15000, trzy po 10000, cztery po 
5,000, pięć po 2.000. dziesięć no 
5000 złotych i skasowano po 200, 150 
i 100 zł, wprowadzając ma ich miej- 
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DJ 
Ostatnia Nowość! 
= z Automat ka 
tiber 6 - cio 
ń mm, repelu- 
Rje sie przed 
A strzałem, wa 
ga 215 Ka 
szerokość 70 
mm, długość 
100 mm. Wv-! 
rzucający sam gibzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeńst- 
wo osobiste w domu i w podróży. 
Cena złotych 6.95, 2 sztuki 13.50, 
8 strz — 18, w/g rys. 35 — 100 szt. 
naboi syst, „Flobert* zł. 365 Pozwo- 
lenie niepotrzebne Wysyłamy na li- 
stowne zamówienie. płaci sie nrzy od- 
błorze Adres; P. F FE JAKTTTNHSKI, 
Warszawa, Leszna 66 O W 


granych. 


orzyści 


sce wygrane po 230 i 125 złotych, 
klasie drugiej i trzeciej zwolen- 
nicy dużych wygranych mocą być je- 
szcze bardziej zadowoleni. Ze stu ły- 
sięcy główne wygrane w tych kla- 
sach powiększono odpowiednio do 
125.000 4 160.000 zł, Wygranych po 
25000 jest w klasie drugiej dwie, w 
trzeciej zaś — trzy. Nadto w tej vs- 
statniej klase dodano po jednej wv- 
granej po 15.000 i 10.000 złotych. 

W klasie ozwartej, pozostawiając 
bez zmian wygrane: główną 
(1.000.000 zł), dwie po 100.030 i trzy 
po 75.000 powiększono o dwie wy- 
grane po 50.000 zł. Nadto skasowano 
10 wygranych po 30000 zł, zastępu- 
jąc je piętnastoma wygranymi po 
25.000 zł, powiększając o dwie ilość 
wygranych po 15.000 oraz o pięć wy* 
granych po 5000 złotych. 

Wygląda więc to tak, jakby Dy- 
rekcja sza na rękę mniejszości gra- 
czy, tj. zwoiennikom większych wy- 
W rzeczywistości jednak 
jest inaczej, gdyż dotychczasowy po- 
dział losów na części został zm enic- 
ny. Zamiast dawnego podziału na czte 
ry części, został wprowadzeny po- 
dział losu na pięć części. W ten opo- 
sób każda wygrata zamiast zadowo* 
Fé czterech graczy, zadowoli pięciu. 
Uwidocznijmy to na przykładzie. Je- 
żeli dotychczas ma jakikolwiek nu- 
mer padła wygrana np. 100.000 zł, 
sumą tą dzieliły sę cztery osoby, 0- 
trzymując po 25.000- zł każda, jeże! 
naturalnie nikt nie nabył większej ilo 
ści ćwiartek tego numeru. Skoro je- 
dnak te same 100000 zł padnie w roz 
poczynającym się dnia 17 lutego rb. 
ciągnieniu pierwczej klasy czterdzie* 
stej pierwszej loterii, to podzieli się 
nim mie cztery lecz pięć neób i każ- 


! dej z nich przypadnie po 20 tys. zło 


tych, co stanowi również ładny ka- 
pitalik i sprawi szczegó'ną izdość te- 
mu p'ątemu graczowi, który dawniej 
mie istniał i tym samym nic nie sko- 
rzystał. 


Zapytają może niektórzy z graczy, ik 


czy nie prościej byłoby, pozostawia- 
jąc dawny podział losu, zmniejszyć 


wygraną do 80 tys, zł i zrobić nową Ẹ 


lub powiększyć o jedną dotychoz2so= 


wą ilość wygranych po 20 tys zł Wy 


daje się, że wyszłoby 


czy, a system byłby prosty. O nie. 


Przy wypadaniu włosów stosuje się 


to na jedno: 5) 
też mogłoby skorzystać pięc" gra- BO 


aa graczy 


Jak wzmiankowaliśrmy powyżej, íst- 
nieją dwa rodzaje graczy i ton p.o" 
sty system byłby sprzeczny z ich ty. 
czeniami, bo mie eein a im wy- 
grnć 100.600, a Lymbardziej mitona. 


Jest to zupzłnie zrozumale, Że na*', 
ti biorąc jeden nały los według da- 


wnego podziału i piata cwiartkę w- 
nego losu, mie mogłby oni wygrać w 
jednej klasie 100.000 albo 1.000 000. 
Teraz, biorąc pięć części wedlug no- 
wego systemu mogą wygrać te kwo» 
ty. Oczywiście większą oni. niec” 
swój wydatek, A żę skoro 20.000), a aa 
wet 200000 im nie wysiarcza, jest 
słuszne i sprawiediiwe, aby ich to 
kosztowało nieco drożej. Dzięki lemu 
systemowi można też bylo zachować 


główmą wygraną czwartej klasy, & j 


1.000 000 złotych. 

Wobec podziału tosów na pięć czę 
ści zmiknąć musiały dotychczasowe 
wygrane pa'50 zł (40 a netto). Teraz 
najmniejsza wygrana w pierwszych 
trzech klasach jest odpowiednio zwię 
kszona do 62.50 zł. brutto, co siano 
wi netto 50 zł, a więc rzeczywistą 
cenę losu do następnej klasy Wygra 
ne dzienne po 5.000 i 20.000 zł utczy* 
mano we wszystkich klasach, przy 
czym ilość ich wzależniona jest od ke 
czby dni ciągnień. 

Dodajmy jeszcze jeden bardzo Wa- 
źny szczegół: ilość losów, b orących 
udział w grze, zmnie'szona została ze 
195-u na 160 tysięcy, dzęki czemu 
znakomicie podniosły się szanse wy- 
grania, rwłaczcza, że i ożóną kwoe 
tę, przeznaczoną do rozśrywki pod- 
mes'ono z 245700%0 ra 25.200 000 zł, 
a zatem o całe 630000 złotych 

Ponieważ z szame tych skorzystać 
będą mogli tyko posiadacze losów 
loteryjnych, a ciąśnienie już za pa“ 
sem, nalnży więc n'e zwiekając zio- 
patrzyć się w los bub w jego część. 
"pr" 
OTownanę 


EB świeżość | 
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ESSENCJĘ CWNIWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdziałając łojotokow! usuwa sa - wroga waszych wło- 
sów. gdyż łupież jest powodem łysienia 


FSSENGA CHINOWO - THMIELOWA 


i połysk. 
ŻĄDAĆ W PROCTOR OR | TEPTTT<"NY"CHH 


ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im goti | 
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Walne Zgromadzenie 


Koła Okręgowego Zrzeszenia Urzędników Sądowych 
i Prokuratorskich w Piotrkowie | 


W dniu 5 lutego rb. odbyło 
się doroczne Walne Zgroma- 
dzenie Członków Koła Okrę- 
gowego Zrzeszenia Urzędników 
Sądowych i Prokuratorskich. 

Po zagajeniu Zgromadzenia 
przez przewodniczącego p. E. 
Pacho, zebrani na wstępie 
przez powstanie i 2 minutową 
ciszę uczcili pamięć pierwszego 
w Odrodzonej Polsce Prezesa 
Sądu Okręgowego w Piotrko- 
wie śp. Leonarda Cybulskiego, 
zmarłego w dniu 1 lutego 1938 
roku, a następnie na przewod- 
niczącego wybrali p. A. Krotliń- 
skiego, który z kolei zaprosił 
do stołu prezydialnego pana L. 
Walczykowskiego i J. Moszal- 
skiego, a na sekretarza pana A. 
Leppinga. 

Po ukonstytuowaniu się pre- 
zydium przewodniczący udzie- 
lił głosu panu Wł. Stodółkie- 
wiczowi, który w dłuższym re- 
feracie omówił historię powsta- 
nia urzędów sądowych od cza* 
su wskrzeszenia państwowości 
polskiej, rolę Zrzeszenia obec- 
nie i w przyszłości i potrzebę 
konsolidacji. 

Następnie Zarząd w osobach 
Przewodniczącego pana Pacho 
i Skarbnika p. R. Bartenbacha 
złożył sprawozdanie z działal- 
ności i wykonania budżetu za 
1937 rok, informując szczegó- 
łowo o pracy Koła w roku 
sprawozdawczym. 

Po wysłuchaniu sprawozda- 
nia przewodniczącego Komisii 
Rewizyjnej pana J. Pełki, wal- 
ne zgromadzenie udzieliło jed- 
nogłośnie absolutorium Zarzą- 
dowi. 

Z kolei przystąpiono do roz- 
peann wniosku pana Stodół- 

jewicza o odprawy pośmiert- 
ne dla rodzin zmarłych człon- 
ków Koła. 

Wniosek ten szczegółowo re- 
ferował pan Stodółkiewicz i 
wnosił o powzięcie uchwały 
wypłacania przez Koło Okrę- 
gowe rodzinom zmarłych człon- 
ków Koła Okręgowego odpra- 
wy pośmiertnej w wysokości 
300 zł. z sumy pozostałej w 
Kole z 1 złotowej Składki, 
wpłaconej przez członków na 
rzecz Zrzeszenia. 

Zgodnie z wnioskiem zebra- 
ni powzięli wymienioną uchwa- 
łę z wejściem w życie już z 
dniem 6 lutego rb. 

Po uchwaleniu budżetu na 
1938 rok dowołano do życia 
Komisje: a)wnioskową, b) od- 
czytową, c) wycieczkową i d) 
propagandowo — rozrywkową. 

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję o zwrócenie się do 
Związku Zrzeszeń Urzędników 
Sądowych i  Prokuratorskich 
celem dołożenie wszelkich sta- 
rań do zrealizowania aktual- 
nych jeszcze postulatów, uchwa- 
lonych przez Komisię wniosko- 
wą Zjazdu Delegowanych Zwią 
zku  Zrzeszeń, odbytego w 
dniach 9 i 10 maja 1937 roku, 
które w całości akceptują. Po- 
nadto o poczynienie, wspólnie 


z zainteresowańymi związkami, | 


starań o zaliczenie m. Często- 
chowy do miejscowości turys- 
tycznych iw związku z tym 
wypłacenia funkcionarjuszom 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


państwowym dodatku drożyź- 
nianego na wzór miast taki do- 
datek pebierających. 

Bezpośrednio po zakończe- 
niu Zebrania odbyło się w dal- 
szym ciągu Zebranie Członków 
Kasy Pożyczkowo - Oszczęd- 
nościowej, skupiającej wszyst- 
kich pracowników sądowych, 
któremu przewodniczył pan 
Więaławski przy udziale aseso- 
rów. Kędzierskiego i Banaszkie- 
wicza oraz sekretarza p. Woj- 
ciechowskiego. 

Ze złożonego sprawozdania 
nwynikało, że wymieniona Ka- 
sa istnieje od 14 lat i posiada 
przeszło 220 członków. 


| y 207, LAU J, 
A PHILIPS A „e 


Kapitał obrotowy stanowią | 
wkłady członkowskie i majątek | 
Kasy w ogólnej sumie 67.066 


zi. 64 gr. 

Kasa, prócz udzielenia człon- 
kom pożyczek zwykłych opro- 
centowanych, udziela pożyczek 
bezprocentowych na na wypa- 
dek śmierci kogoś z członków 
rodziny będących na utrzyma- 
niu członka Kasy, a wrazie 
śmierci samego członka Kasy, 
wypłaca jego rodzinie sumę 
500 złotych, tytułemibezzwrot- 
nej zapomogi. 5 

Zarząd Kasy obecniefjistano- 
wią p. p. Pacho, E Rutke i Wł. 
Stodółkiewicz. 


Tak, to racja 


Na świecie jest więcej ludzi 
niezadowolonych, niż zadowo- 
lonych. Wsród tych pierwszych 
jest jednak pewien rodzaj mal- 
komentów, którzy są zawsze 
i wiecznie ze wszystkiego nie- 
zadowoleni, we wszystkim wi- 
dzą tylko złą stronę, warczą 
na wszystko i wszystkich. Ta- 
kich nie łatwo przekonać sło- 
wem, rezygnując z oporu tylko 
wobec faktu, dowodu rzeczo- 
wego. 

Niezadowolonym z zasady 
nie podoba się wszystko, cze- 
go oni nie poprawili, pociągi 
bo nie chodzą w tych godzi- 
naah, które oniby wybrali, po- 
goda, bo pada deszcz wtedy, 
gdy oni woleliby mróz, wysta- 
wa, bo mieliby inny plan, lote- 
ria, bo podział wygranych 
mógłby byc inny, ect. ect. 

Na platformie autobusu pro- 
wadził dyskusję na temat lo- 
terii państwowej ktoś, . należą- 
cy widać do przysięgłych mal- 
kontentów, ze swoim sąsiadem, 
urzędnikiem prywatnym, jak 
wynikało z tonu rozmowy. 

— ja panu mówię — dowo- 
dził malkontent — że nowy po- 
dział biletów loteryjnych w 41 
Loterii jest pogorszeniem szans 
dla grających. Zamiast ćwiar- 
tyk — piątki, zamiast czter- 
dziestu złotych płacić trzeba o 
10 więcej za cały los. Nie to 
mi się nie podoba. 

— Przesada, drogi panie — 
odparł sąsiad — widzę, że nie 
przemyślał pan dokładnie no- 
wego planu gry. Przede wszyst- 
kiem, jeżeli chodzi o szanse, 
mają ich gracze teraz dużo 
więcej bo losów jest 160.000 
zamiast 195.000. To jedno, i o 
tym pan zapomniał. 

A po drugie zarzut, 
obecnie jest droższy, 


że 


ma pan przecież o całe 
dzieścia procent więcej 
wzięcia udziału w wygranych, 


Dziś i dni następnych ! 


Po raz pierwszy ukazuje się na ekranach całego świata 
film. który jednogłośnie uznany 


dzieło geniuszn ludzkiego p. t. 


Towarzysze broni 


Popołud, o godz, 1 Kościuszko pod Racławicami 


PREM | A" 


los | 
upada | 8 
również, gdyż biorąc piątkę i|P 
płacąc tak jak dawniej 10 złt.|% 
dwa- | 
szans | $ 


bo dzisiaj dzielą się już na 
pięć, nie na cztery części. Le- 
piej jest wszak wygrać np. 8 
tys. złotych zamiast dziesięciu 
tysięcy, niż nic. Takie jest mo- 
je zdanie. 

— Tak, to racja. — Wtrącił 
stojący obok rozmówców me- 
chanik w ubraniu roboczym i 
mnie się tak odrazu wydawało, 
a teraz widzę, że szanowny 
pan trafił w sam środek wer- 
ku, jak się to u nas mówi. 

Bardzo się cieszę, bo nawet 
już kupiłem jedną piątkę i te- 
raz wiem, że dobrze zrobiłem. 

— zróbmy to samo i to za- 
raz, bo ciągnienie pierwszej 
klasy rozpoczyna się już 17-go 
lutego. 

TLITLERIYJA" ZI WP TC WRZYRĘ TEA | PORBEP CII 
Na falach eteru. 


Jakie ziarno, taki plon 
Stara to prawda od dawna 


wszystkim rolnikom wiadoma, |8 


że do siewu należy używać tyl- 
ko najlepszego i najczystszego 
ziarna. Niestety nie wszędzie 
się u nas do tego stosują. 


Stwierdzić nawet można, iż prze- | f 
ważnie na to ważne zagadnienie | B4 
: i ; e 
większość gospodarzy nie zwra- | 3 


ca wcale uwagi, wierząc, że... 
i tak urośnie. 


piej swoje własne ziarno oczyś- 


cić, gdyż po paru latach zawsze | pi 


ono jednak zwyrodnieje dając 


bez porównania mniejszy plon |f 


niż ziarno sprowadzone i spec- 
jalnie do siewu zakwalifikowane 
PREZENTY A T ZKE BEREZKA KOKA 


UWAGA! 


szczęśliwe losy do I klasy 
41 Loterii klasowej jeszcze 
są do nabycia 

w znanej kolekturze 


D. Niewińskiego 
Piotrków, Słowackiego 22 


Oddziały: Sulejów, Bełcha- 
tów, Radomsko i Skierniewice 


został za największe 


Początek o godz, 5 pp, W niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


harbolinę sadownicz 


D. U [I 


Nie wystarczy |% 
jednak oczywiście nawet najle- | 3 


Kine Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11. 


WSZĘDZIE DOBRZE ALE. 


akut a na 
pa 
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NAJLEPIEJ 


LUKSUSOWY 3 PENTODOWY 
ODBIORNIK O IMPONUJĄCYM 
ZASIĘGU. 3 ZAKRESY ” FAL, 
KONCERTOWY GŁOSNIK Z RE- 
GULATOREM BARWY TONU. 
REGULATOR SELEKTYWNOŚCI 


UNIWERSALNY 4 


NA B I EG 


PRZEŁĄCZNIK 
SILIRE 


ZŁOTY MEDAL NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARY 


Radiodliorniki „ECHO* krajowej produkcji demonstruje 


i sprzedaj 


na raty Sklep Elektrowni ul. Słowackiego 5. Antykwarnia W. Kai 
nowski, Piotrków ul. Słowackiego 18 


Na powyższy tak ważny o- 
becnie przed wiosennymi robo- 
tami temat mówić będzie w po- 
niedziałek dn. 14. b. m. p. inż. 
B. Helliwig, który o godz. 18.35 
wygłosi pogadankę p. t. „Rol- 
niku siej dobre nasiona”. 


O książkach dla rolnika 

O wartości książki dla każde- 
go a przedewszystkiem właśnie 
dla rolnika nie trzeba nikomu 
tłomaczyć, Rolnik niejednokrot- 
nie z chęcią przeczytałby coś 
pożytecznego, niestety jednak 
nie zawsze wie on jakimi właś- 
nie książkami warto jest się 
zainteresować i ewentualnie wy- 
dać na nie trochę grosza. O 
książkach „...które rolnik winien 


ać 
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lisę? 


poleca: 


Kino Teatr 
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Legionów 1] 
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T% ETE ER 
A Najświeższe modele 
Bielizny damskiej 


i najmodniejsze kolory pończoch 


Kradzież garden 
Na szkodę Gliszczyńskie 
leny, zam, Ilwe wsi Pon 
gm. Uszczyn, skadziono 7 
szkania palto i 2 sukenki 
tości 75 zł, 

Tajemniczy poi 

We wsi Kielchinów, gn 
kawa, na szkodę Sztaj 
skiego spalił się dom, of 
stodoła. Straty wynosz 
złotych. Przyczyna pożar 
ustalona. Są 


We wsi Kurnos gm. tel 
na szkodę Jaśkiewicza St 
lit się dach na domumia 
nym. Pożar powstał w 
zapalenia się sadzy w ko 
Straty wynoszą 300 zł. - 


RETE 


Sklep Galanteryjny 
Jerzego .Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. 
PA H TIERA ARE 


Sienkiewicza 15. 


FAET : 
czsy z KĘ: LA 
ALS ALNA ENIN 


A 


Dziś i dni następnych! 
potężny dramat na tle wojny rosyjsko = japo 


Artur 


Daniella Darleux, Adolf Wohlbrück i Garles Val 


___Nad program najnowsze aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 e 


Popołudniówka o godz.1. 


film polski KSIĄŻĄJ 


Wspaniały Polski Film! 


Na seansach popołud. 


Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p. t 


Ułan Księcia Józefa 


Poniatowskiego 
Smosarska, Brodniewicz, Sielański, Gonti, Fertnet 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po pół. 


ŁÓDŹ PODWODNA Nr% 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 104 


L4 


chorób i szkodników roś 


= 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania ©": Ses -Am 
lin uprawnych P, Podgori 
= = = —— ul. Słowackie 


